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Ojca świętego Leona XIII 
Encyklika 

« wolności człowiek»
(Z łacińskiego oryginału.)

(Dokończenie.)
Co się tyczy tolerancyi, to od słuszno

ści i roztropności Kościoła różnią się o 
cale niebo ci, którzy wyznawają zasady 
liberalizmu. Albowiem uważając, iż oby
watelom państwa należy przyznać zupeł
ną i nieograniczoną swobodę w tych 
wszystkich sprawach, o których mówiliś
my wyżój, przekraczają wszelką granicę 
i dochodzą do tego, że, jak się zdaje, 
daleko wyżój cenią fałsz i brzydotę, ani 
żeli prawdę i uczciwość. Kościół zaś, 
który jest filarem i podstawą prawdy, 
niezepsutym nauczycielem moralności, — 
ponieważ tak rozpasanej i grzeszućj swy 
woli statecznie (jako jest jego obowiąz
kiem) nie uzuaje i za grzeszną ogłasza,— 
obwiniają o brak tolerancyi i łagodności,— 
a czyniąc to, nie zważają wcale na to, iż 
to, co na pochwałę zasługuje, błędem na
zywają. Mimo takiego wynoszenia i za
chwalania onej tolerancyi, zdarza 
się w rzeczy samój bardzo często, że 
względem Kościoła katolickiego zacho
wują się nieprzyjaźnie i surowo, a cho 
ciąż wolnością na wszystkie strony hoj
nie szafują, Kościołowi wolnym być nie 
pozwalają.

Aby cały wywód powyższy z jego 
konsekwencyami dla tóm większej jasno 
ści krótko powtórzyć — oświadczamy, że 
sumą wszystkiego jest to, aby cały czło
wiek pozostawał koniecznie w rzeczywi
stej i nieustannej mocy bożój, i że stoso
wnie do tego wolność człowieka może być 
tylko pomyślaną w zależności od Boga 
’ świętój woli. Ktoby zaś chciał
albo twierdzić, że takićj władzy nad 
człowiekiem Pan Bóg nie ma, albo, że jej 
się człowiek poddawać nie powinien , ten 
uie byłby zaiste wolnym człowiekiem, 
lecz raczej wolności by nadużywał aż do 
otwartego buntu, i z takiego też usposo
bienia ducha powstaje główny błąd 
liberalizmu. Ten liberalizm dzieli 
się na rozmaite odcienia i formy. W roz 
maity bowiem sposób może się wola usu
wać od posłuszeństwa, którą albo Bogu, 
albo też we władzy bożój uczestnicząc,— 
winni jesteśmy.

Zupełnie i całkowicie zaprzeczać wła 
dzy Najwyższego Boga i odmawiać wszel 
“jego posłuszeństwa tak w sprawach pu
blicznych jako też w prywatnych i domo
wych. jest z jednój strony największą 
przewrotnością co do zasad wolności, — 
z drugiej strony zaś najgorszym rodza
jem liberalizmu i do tego odnosić należy 
w ogolę wszystko to, cośmy dotąd na
przeciw powiedzieli.

I o nim idzie nauka tych, którzy wpra
wdzie godzą się na to, że potrzeba jest 
poddawać się Bogu, początkowi i twórcy 
wszechświata, — ponieważ jego woli cała 
przyroda jest posłuszną, ci sami jednakże 
prawami wiary i moralności, które się 
wznoszą ponad przyrodzony porządek, 
a które powagą bożą ogłoszone zostały— 
bezczelnie gardzą, albo przynajmniój twier
dzą. że nie masz żadnego powodu, aby 
się na te prawa, — zwłaszcza w pań- 
s-twie — oglądano i do nich stósowano. 
-lak wielce i ci błądzą i jak mai’» są ze 
sobą zgodni — już wyżej widzieliśmy.
, tej to nauki, jakoby ze źródła począ

tku swego, wypływa owe szkodliwe i zgu- 
me, zdanie o rozłączeniu państwa od 
kościoła, gdy tymczasem jasną jest rze

czą, że obie te władze, chociaż mają ró
żne obowiązki tak co do istoty jak do 
ormy swojej, powinny jednakże być ze 

so ą zgodne tak co do wspólności dzia
łania jak też co do wymiany obowiązków.

. tego rodzaju liberalizmu wypływa 
znów podwójna opinia. Jedni bowiem 
piagną zupełnego i absolutnego rozdziału 
państwa od Kościoła, tak, iżby w żadnóm 
prawie społeczeństwie ludzkiem w instytu- 
cyach, obyczajach, prasach, urzędach pań
stwowych, we wychowaniu młodzieży wcale 
a wcale na Kościół się nie oglądano 
i tiaktowano go jakby wcale nie istniał. 
Co najwięcej, pozwalają oni na to, aby 
poszczególni obywatele, jeśli im się to po- 

p7watuie 0 leligią się starali. Prze- 
, w o tym wystarczają te same argu- 

za pomocą których rozbiliśmy ono 
/.«.unie o rozdzieleniu państwa od Kościoła, 
i yle chyba dodać należy, że byłoby rze-

Wlelce nieroztropną, gdyby obywatel
a ¿ńcidD0S?‘<a miał Kościół szanować, 
a państwo tenże Kościół potępiać miało.

bra 
gdzie
przynajmniój uie zabraniano 
brze i działać uczciwie.

Nie sprzeciwia się tóż wiele poczuciu 
obowiązku życzyć sobie demokratycznej 
formy rządu, byleby tylko uszanowana 
została nauka katolicka o powstaniu i 
wykonywaniu publicznej władzy. Z ró
żnych rodzajów formy rządu, byleby tyl
ko same przez się były zdolne do za- 
dosyćuczynienia korzyściom oby wateli, ża
dnego Kościół nie odrzuca; żąda jednak
że — a tego samego i natura wymaga 

aby wszystkie te formy rządu w kon- 
stytucyi swojej nie sprzeciwiały się ni
czyim prawom, mianowicie zaś prawom i 
swobodom Kościoła.

Drudzy natomiast nie zaprzeczają, 
(czego zresztą dokazać nie umieli) Ko
ściołowi prawa bytu, odbierają mu je
dnakże prawa zupełnie doskonałego i sa
modzielnego stowarzyszenia i twierdzą, 
że Kościół nie ma prawa wydawania 
ustaw i przepisów, sądzić lub karać, lecz 
że tylko może napominać, radzić i tylko 
tym rozkazywać, którzy się mu dobrowol
nie i z własnój woli poddają. Tak oto 
oni istotę tego bozkiego stowarzyszenia 
fałszują, powagę, nauczycielstwo, wszelką 
jego skuteczność ścieśuiają i ograniczają, 
a moc i władzę świeckiego państwa tak 
dalece rozprzestrzeniają, że Kościół hoży 
jakoby jakieś dobrowolne świeckie stowa
rzyszenie pod zupełną władzę państwa 
oddawaj ą.

Do zbicia tych twierdzeń wystarczają, 
dowody przez Apologetów używane, któ
rych i My nie pominęliśmy mianowicie 
w Encyklice, zaczyuającój się od słów 
„Immortale Dei munu8,u a z których ja
sno wypływa, że tak Pan Bóg postano 
wi{, iżby Kościół posiadał wszystko, co 
należy do praw najwyższego, prawowi
tego i ze wszech miar doskonałego sto
warzyszenia.

Wielu na koniec nie pochwala roz 
dzielenia Kościoła od państwa, mniemają 
atoli, że należy tak rzecz urządzić, aby 
Kościół uwzględuiał stosunki i potrzeby 
osobne i stosował się wedle możności do 
tego, czego w zarządzie państwa roztrop
ność dni naszych wymaga. Zdanie ich 
byłoby słuszne i sprawiedliwe, gdyby cho
dziło o jakiś słuszny stósunek, zgo
dny z prawdą i sprawiedliwością, — na 
przykład gdyby Kościół dla osiągnięcia 
jakiego nadzwyczajnego dobra okazał się 
powolnym i uczynił dla państwa to, co 
bez narażenia świętości urzędu swego 
uczynić może. Inaczój ma się rzecz ze 
sprawami i naukami, które w skutek ze 
psucia obyczajów i przez fałszywe poglądy 
wbrew poczuciu prawnemu wprowadzone 
zostały. Nigdy żaden okres życia ludz
kiego bez religii, prawdy i sprawiedliwo
ści obyć się nie może ; są to rzeczy naj
świętsze, które Bóg opiece Kościoła po
wierzyć raczył, i dla tego byłoby rzeczą 
najnierozsąduiejszą domagać się tego, aby 
sam Kościół w niegodny sposób tolerował 
to, co jest fałszywem albo niesprawiedli- 
wóm, albo też potakiwał temu, co jest 
szkodliwe religii.

Z tego, co się powiedziało, jasną jest 
rzeczą, że nie wolno jest żądać, bronić, 
udzielać wolności myślenia, pisania, na
uczania, ani też wolności religijnej, jako 
tyluż praw człowiekowi przez naturę 
przyznanych. Albowiem gdyby natura 
człowiekowi takie prawo rzeczywiście 
była przyznała, — mielibyśmy prawo 
uwłaczać najwyższej władzy Pana Boga, a 
wolność ludzka nie znałaby i nie cierpia
łaby żadnych w ogóle granic.

Również wypływa z tego i to, że owe 
rodzaje wolności mogą z ważnych przy
czyn być tolerowane, z tóm wszelako za
strzeżeniem, iżby się nie wyradzały w na
miętność lub zuchwałość.

Gdzie zaś te wolności są w zwyczaj- 
nem używaniu, tam niechaj obywatele z 
nich korzystają do dobrych uczynków, a 
co o nich Kościół sądzi, to samo niech i 
oni o nich niechaj sądzą. Każda bowiem 
wolność uważana być winna za prawo
witą o tyle, o ile daje większą możność 
osiągnięcia rzeczy zacnych i uczciwych, 
— a zresztą — nigdy.

Gdzie władza państwowa uciska albo 
grozi w ten sposób, że państwo znajduje 
się pod wpływem gwałtu i niesprawiedli- 
wój przemocy — albo też pozbawia Ko
ściół należnój wolności, tam wolno jest 
szukać innego ukształtowania Rzeczypo
spolitej w którćjby wolno było dzia
łać W imię zasad wolności. Wtedy bo
wiem nie dąży się do onój niepomiernej 

szkodliwej wolności, lecz tylko szuka 
.jakiejś ulgi dla wspólnego wszystkich do- 

i o to jedynie chodzi, aby tam, 
wolno jest czynić źle, aby tam 

czynić do-

wnych kolach przypisywano szczególne 
jakieś znaczenie do tój okoliczności, że 
jenerał v. Pape otrzymał od cara równo
cześnie i dekoracją ’orderu Aleksandra 
Newskiego — to pochodziło to po prostu 
z widocznój ich nieświadomości poszczegól
nego przepisu, mocąj którego posiadacze 
orderu Andrzeja otrzymać muszą równo
cześnie i wszystkie inne ordery rosyjskie
— z wyjątkiem orderów Włodzimierza i 
Stanisława.“

Brukselska „Indópedance belge“ na 
podstawie depesz prywatnych, otrzyma
nych z Kopenhagi zaręcza, że cesarz Wil
helm w powrocie z Petersburga odwiedzi 
i stolicę duńską.

Jak we wczorajszym „Przeglądzie“ 
donosiliśmy, miała prawica francuskiej 
Izby deputowanych zaiuterpelować ga
binet p. Floqueta w sprawie zasekwestro- 
wania najnowszój odezwy hrabiego Pa
ryża. Wczorajsza urzędowa depesza z 
Paryża donosi — że projekt interpelacyi 
na nowo odłożono na czas nieograniczo
ny. — Radykalue pisma paryskie z wiel
ką gwałtownością wystąpiły przeciw ode
zwie. P. Ranc pisze w swóm „Mot 
d’Ordre,“ że pretendent do francuskiego 
tronu wzywa po prostu do buntu i rewo
lucyi — a rząd spełnił tylko swą powin
ność, usuwając nowy pohop doi wojny do- 
mowéj. „Evénement“ dopatruje się w 
ostatmćm wystąpieniu hrabiego Paryża 
zbrodniczych zakusów wywołania we- 
wnętrzuój rewolucyi a zarazem i najścia 
przez mocarstwa ościenne. „Voltaire,“ „Ju
stice“ i „Rappel“ ’zwą zasekwestrowauy 
manifest śmiesznym aktem zupelnój bez
silności a sekwestraeyą zbytecznym zupeł
nie krokiem rządowej przezorności. — 
Oportunistyczna „République française“ 
w spokojniejszy sposób traktuje tę sprawę, 
a przychodzi do przekonania, — że hra
bia Paryża nie zna prawdziwych stósun- 
ków kraju i ustroju francuskiego narodu.
— „Journal des Débats“ zauważa, że p 
Floquet ciężkieby miał zadanie, gdyby 
chcial sekwestraeyą ową uzasadnić ze 
stanowiska ściśle prawnych przepisów. 
„Temps" z jednój strony twierdzi, że pi
smo hrabiego Paryża nie zasługiwało na
wet na fatygę zasekwestrowania go 
przez władze policyjne — z drugiój stro
ny przecież nie mógł zdaniem jego p. 
Floquet pozostać tu bezczynnym, z oba
wy przed interpelacyą i oskarżeniami 
republikańskich frakcyi — nierównie dla 
niego niebezpieczniejszemi, aniżeli wszel
kie interpelacye stawiane przez prawicę 
Izby.

Parlament francuzki w dniu wczo
rajszym zatwierdził projekt do prawa o 
czterech ratach podatkowych, których 
uchwalenie koniecznóm było ze względu 
na najbliższą sesyą rad jeneralnych. Co 
się tyczy posiedzeń parlamentu, to pra
wdopodobnie zamknięte one zostaną po 
połowie bieżącego miesiąca. — Według 
urzędowój depeszy z Paryża rezultat nie
dzielnych uzupełniających wyborów do 
Izby w departamencie Rodanu jest nastę
pującym: kandydat republikański, p. 
Chepie, otrzymał 37,133 głosów, — so- 
cyalista p. Vaillant 17,011 głosów — a 
radykalny kandydat p. Monteilhet 10,747 
głosów. Koniecznemi będą ścisłe wybo
ry ; hlizko dwie trzecie wyborców wstrzy
mały się od głosowania.

W Paryżu uczty polityczne są na po
rządku dziennym. Pisaliśmy wczoraj o 
olbrzymiói uczcie, jaka się odbędzie pod 
przewodnictwem samego prezydenta rze- 
czypospolitój na dniu 14 b. m. W dniu 
dzisiejszym urządza stronnictwo republi
kańskie świetny bankiet dla uczczenia 
ustawy o zniesieniu niewoli w Brazylii; 
członek gabinetu francuzkiego, p. Goblet, 
wygłosi tu mowę okolicznościową. — 
Stronnictwo jenerała Boulangera, pra
gnąc zrównoważyć wrażenie uczty z dnia 
14 b, m., wydaje znów dniem poprzednio 
wielki obiad polityczny — w którym u- 
dział wziąść może i płeć żeńska. Sam 
jenerał w liście otwartym zapowiedział, 
że gotów jest przewodniczyć we wybitnie 
demokratycznej tój uroczystości.

Z Madrytu nadeszło do Paryża u- 
rzędowe doniesienie o przystąpieniu Hi
szpanii do francuzko-angielskiój konwen- 
cyi zneutralizowania suezkiego kanału.

W angielskiej Izbie gmin oświad
czył wczoraj wieczorem pierwszy lord 
skarbu, p. Smith, że komitet Izby nie 
posiadałby kompetencyi prawnój dla zba
dania ciężkich oskarżeń, jakie słusznie 
łub niesłusznie dały się słyszeć przeciw 
Parnelowi w ciągu psocesu wytoczonego 
„Timesowi“ przez O’Donnella. P. Smith 
zaznaczył, że dla tego rodzaju sprawy 
istnieją w Anglii kompetentne a zupełnie

Do sprawowania publicznych urzę
dów każdemu przystępować wolno i go
dziwą to jest, — chyba że tu i owdzie dla 
szczególnych stósuuków inaczój czynić 
wypadnie. Przeciwnie — Kościół hoży 
pobwala to, aby wszyscy pracą swoją do 
wspólnego dobra się przyczynili — i aby 
każdy — o ile to uczynić może — bro
nił, utrzymywał i pomnażał pospolite 
dobro.

Tego tóż Kościół katolicki nie potę
pia, jeśli naród jaki nie chce nikomu być 
poddauym, ani obcemu ludowi, ani tóż 
żadnemu panu, — byle tylko przy tóm 
niczyich praw nie pogwałcono. Nakouiec tóż 
nie gani tych, którzy chcą tego dokazać, 
aby państwa kierowały się swemi pra
wami, a obywatele otrzymali jak najwię
ksze prawa i przywileje powiększenia 
swych korzyści. Kościół zwykł był za
wsze być najwymowniejszym protektorem 
i obrońcą obywatelskich swobód i wolno
ści, jak o tóm świadczą przedewszyst- 
kióm państwa włoskie, które pomyślność, 
dostatki i chwałę swoją na podstawie 
praw municypalnych zdobyły i uzyskały 
w tych czasach, w których błogi wpływ 
Kościoła rozciągał się na wszystkie czę
ści rzeczypospolitej, bez jakiójkolwiek 
przeszkody.

Toć jest, CZCIGODNI BRACIA, 
cośmy na podstawie WIARY i ROZUMU, 
stosownie do Naszego apostolskiego obo
wiązku i zadania, za stósowne uważali 
wypowiedzieć, a co, jak się spodziewamy, 
za Waszą szczególnie pomocą, dla bar
dzo wielu okaże się korzystnóm i poży- 
tecznóm. My w pokorze serca Naszego 
błagalny wzrok do Boga wznosimy, naj 
usilniój o tojprosząc, aby raczył miłościwie 
ludzkości światła, rozumu i mądrości Swojój 
użyczyć, i aby ludzkość temi przymiotami 
wzmocniona, zdolną była w tak nadzwy
czaj ważnych sprawach prawdę rozpoznać 
od fałszu, — i co z tego wypływa, aby 
mogła zgodnie z prawdą żyć, tak prywa 
tnie jak i publicznie po wszystkie czasy 
z niewzruszoną stałością.

Jako zadatek tych niebieskich darów 
i jako dowód Naszej życzliwości, udzie
lamy Wam, Czcigodni Bracia, duchowień
stwu i ludowi, któremu przewodniczycie, 
z największą gotowością Apostolskiego 
błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 
20 czerwca 1888 Papiestwa Naszego 
roku XI.

Leon Papież XIII.
O. A. M. D. G.

Poznań, 10 lipca.
(Szczegóły tyczące się podróży cesarza Wilhelma. 
— Artykuł wiedeńskiej „Polit. Korresp.“ — O de 
koracyi jenerała v. Papę. — Prasa fiancuska o 
odezwie hrabiego Paryża, — Doniesienia z Fran
cji. — Z Izb angielskich, — Nowy gwałt włos
kiego rządu. — Nowiny z Belgii, Wizbadenu 

Carogrodu.)
W sprawie podróży cesarza Wil

helma do Rosyi otrzymała pólurzędowa 
wiedeńska „Polit. Korresp.“ korespou- 
dencyą z Petersburga, którój sensem mo
ralnym jest — że podróży tój nie można 
zbyt wielkiego politycznego przypisywać 
znaczenia. W artykule pomienionym czy
tamy między innemi: „W gruncie rzeczy 
nikt nie wierzy, aby spotkanie obu cesa
rzy mogło spowodować rzeczywistą zmia
nę w systemie polityki zawnętrznój, osta- 
tniemi czasy przez Rosyą zaadoptowa
nym ; każdy przeciwnie dobrze to poj
muje — że trójprzymierze nałożyło Niem
com w obec Austro-Węgier pewne obo
wiązki, z pod których żadną miarą usu
nąć się już nie mogą. Z drugiój strony
i Rosya niewzruszenie obstawać będzie 
przy pretensyach swych do bałkańskiego 
półwyspu.“ — Korespondent petersburski 
półurzędowego wiedeńskiego organu zbija 
równocześnie stanowczo wywody berliń
skiej „Kreuz-Ztg.,“ które w niezwykle 
świetnóm udekorowaniu jenerała v. Papę 
(jak wiadomo, otrzymał on od cara naj
wyższy rosyjski order Andrzeja) dopa
trywała się oczywistego dowodu na to, 
że w Petersburgu wielką wagę przypisy
wano do misyi jenerała. Zdaniem kore
spondenta udekorowanie owo było jedynie 
koniecznym wynikiem zasadgogólnycL pa
nujących przy nadawaniu orderów ; pisze 
on w tój mierze, co następuje: „Poseł 
nadzwyczajny niemieckiego cesarza z te
go powodu otrzymać musiał najwyższą 
odznakę orderu św. Andrzeja — ponie
waż posiada najwyższy order pruski, to 
jest order czarnego orła. W obec wy
jątkowego charakteru jego misyi, do 
reszty już nie można mu było udzielić 
dekoracyi rosyjskiój niższego stopnia, 
aniżeli owa pruska. Jeżeli zaś w pe-

bezstronne trybunały. Wobec słów p. 
Smitha oświadczył następnie Parnel z na
ciskiem, że sam osobiście mimo wszyst
kiego postawi wniosek o ustanowienie 
komisyi śledczój, aby należycie módz wy
kazać bezpodstawność i nikczemnośó o- 
skarżeń, miotanych przeciw niemu przez 
naczelnego państwowego fiskała.

W Izbie lordów odczytano w tym sa
mym czasie depesze nadeszło z Afryki, 
według których w kraju Zulusów dniami 
ostatuiemi wybuchnąć miały groźne uie- 
pokoje. Co gorsza, rewolucya rozsze
rzyła się i na dystrykt nadbrzeżny poło
żony na północ od kraju Zulusów a prócz 
tego i na tak zw. rezerwowany dystrykt. 
Komisarze rządowi w obec kłopotliwych 
tych wieści wyrazili przecież w Izbie 
lordów nadzieję, że wojska pozostające 
w pomienionych krajach wystarczą dla 
stłumieuia rewolucyi — jeżeli niespodzia
ne jakieś powikłania nie pogorszą chwi
lowego położenia rzeczy.

Brukselska „Etoile Belge“ donosi 
na dniu 8 b. m. wieczorem, że w mieści® 
Boom (prowincji antwerpijskiój) z oko
liczności wyborów przyszło do; krwawych 
rozruchów. Zandarmerya miejscowa po
częła strzelać do rozgorączkowanych; tłu
mów, raniąc ciężko kilkanaście osób.

Rząd wioski dokonał dniami osta- 
tuiemi nowego zamachu przeciw i tak już 
szczupłym prawom, przyznanym Papieżo
wi w ustawie o gwarancyach. Włoska 
rada państwa wręcz wykluczyła zasadę 
eksterytoryalności Watykanu, dekretu
jąc, że ustawa o gwarancyach zupełnie 
przywileju takiego nie zawiera dla pała
ców i terytoryów wchodzących w skład 
watykańskiego okręgu. W skutek uchwały 
tój włoskie ministerstwo finansów oświad
cza, że wszelkie prawne czynności pod
jęte w obrębie Watykanu zupełnie nie 
będą uważane jako czynnności podjęte na 
zagranicznem terytoryum — ale raczój 
podlegać będą przepisom państwowym o 
stemplu — a w przeciągu dni dwudziestu 
zarejestrowane być muszą przez rządowego 
notaryusza — w przeciwnym razie bo
wiem stracą wszelkie znaczenie prawne, 
lub podlegną przymusowemu zarejestro
waniu. — Powyższa uchwała włoskiój 
rady państwa jest niejako dalszym cią
giem słyunój niegdyś sprawy Martinuc- 
ciego. Jak wiadomo, lat temu kilka 
architekt pan Martinucci procesował się 
z naczelnym zawiadowcą pałaców wa
tykańskich ; — sądy włoskie przy
pisywały sobie już wówczas kompe- 
tencyą prawną, rozciągając ją na wszyst
kich mieszkańców Watykanu. Stolica 
święta zaprotestowała uroczyście przeciw 
takiemu nadużyciu władz państwowych, 
a Leon XIII z własnój inieyatywy usta
nowił trybunał, wyrokujący w dwóch in
stancjach o wszystkich sprawach mogą
cych wyniknąć w obrębie Watykanu. — 
Mimo to włoska rada państwa obecnie 
występuje z oświadczeniem : „¿e ustawa 
o gwarancyach nie zaioiera w sobie by
najmniej przywileju eksterytoryalności 
ani dla osoby Papieża, ani dla pałaców, 
w których posiadaniu go pozostawiono.* 1* 
Opierając się na uchwale tój rząd włoski 
oświadcza zarazem, że wszelkie układy 
zawarte we Watykanie nie będą miały 
znaczenia i siły prawnój, dopóki ich nie 
zarestruje rządowy notaryusz.

Rząd włoski gwałci tu i formalnie i 
materyalnie zasady owój ustawy o gwa
rancyach — depcze nogami zobowiązania, 
jakie przejął na siebie po zajęciu Rzy
mu. Owo zaprzeczenie zasady eksteryto- 
ryaluości znosi bowiem zupełnie wszelkie 
praktyczne znaczenie prawd osoby pa- 
nującój, które przecież przyznano Ojcu 
świętemu jak najwyraźniój. Watykan w 
ten sposób politycznie niżój stać będzie 
od każdój ambasady mocarstw zagrani
cznych w Rzymie — boć ambasady te 
używają przywileju eksterytoryalności. 
Rząd wioski postępuje coraz dalój na 
drodze zamachów wykonywanych przeciw 
owój resztce wolności i niezależności Pa- 
piezkiój. Kolejno wyrywa on Ojcu św. 
pozostałe prawa i przywileje i z dnia na 
dzień zcieśnia w około niego obręcz że
lazną niewoli moralnój i materyalnej. 
Ciekawość, na czóm się zakończyć mają 
te „legalne“ gwałty.

Etat dochodów państwa włoskiego z 
roku 1887/88 wykazuje 25,801 franków 
przewyżki po nad rok poprzedni.

W sprawie rozwodowej serbskiej 
pary królewskiej zapisujemy tu wczo
rajszą depeszę z Wizbadenu, według któ
rój serbski Bisku Dymitry wyjechał ztam- 
tąd, nie uzyskawszy posłuchania u królo- 
wój Natalii. Rzecz więc przybiera 
kształty niewątpliwiepoważne a drażliwe.



Według carogrodzkiej depeszy z 
biura Havasa miała w dniu 7 b. m, 
wieczorem o godzinie 10 banda rozbójni
ków bułgarskich, licząca około 50 głów, 
ot czyć stacyą kolei w Belowie (wscho
dniej Rumelii), poczem uprowadziła ze 
sobą dwóch poddanych austryackich — 
ajenta ze stowarzyszenia p. n. Witalis i 
stowarzyszenia kolejowego p. n. barona 
Hirscha.

* TF dekanacie śmigielskim od
mówiła król, rejencya nadzoru nad nauką 
religii księdzu Englerowi, prób, w 
Bronikowie, księdzu Gieburowskie- 
mn, proboszczowi w Górce Duchownój, 
księdzu Majowi, prób, w Goniembi- 
cach; przyznała zaś nadzór ks. dzieka
nowi Leszczyńskiemu w Osiecznie, 
ks. Kościelskiemu w Śmiglu.

Postępowauie więc rejencyi w tym 
dekanacie jest odmienne ; po wsiach od
mówiła, a po miastach księżom dała re
jencya pozwoleuie do podjęcia nadzoru.

W i © o ©.
TF Walyczn, tuż przy dworcu kolei 

żelazućj Wąbrzeźuo, w niedzielę, dnia 
15 lipca, o godzinie 4 po południu, prz*z 
co wynagrodzi się niedoszły wiec w mie
ście Wąbrzeźnie.

Ile mj w W. Ks. Pozaaństiein powiatów.
Oprócz dwóch powiatów wiejskich, 

bydgoskiego i poznańskiego, mamy powia
tów w W. Księstwie aż 40. Dawnićj 
mieliśmy w obwodzie rejencyi bydgoskiej 
powiatów 9, w obwodzie rejencyi poznań
skiej powiatów 17 — razem 26 ; t.eraz 
dla zmniejszenia obszaru owych powiatów 
mamy ich aż 40, a w każdym powiecie 
jest landrat, sekretarz powiatowy, jest 
woźny, jest kilku żandarmów i sług po
wiatowych.

Powiaty te przedstawiają się, jak na
stępuje :
I. Powiaty obwodu rejencyjnego byd

goskiego.
1) powiat bydgoski,
2) powiat czarnkowski,
3) powiat wieleński,
4) powiat gnieźnieński,
5) powiat inowrocławski,
6) powiat chodzieski,
7) powiat mogilnicki,
8) powiat szubiński,
9) powiat strzeliński,

10) powiat wyrzystki,
11) powiat Witkowski,
12) powiat wągrowiecki,
13) powiat żniński.

II. Powiaty obwodu rejencyjnego po
znańskiego.

1) powiat odolanowski,
2) powiat międzychodzki,
3) powiat wschowski,
4) powiat gostyński,
5) powiat grodziski,
6) powiat jarociński,
7) powiat kępiński,
8) powiat koźmiński,
9) powiat kościański,

10) powiat krotoszyński,
11) powiat leszczyński,
12) powiat międzyrzecki,
13) powiat nowotomyski,
14) powiat obornicki,
15) powiat ostrowski,
16) powiat pleszewski.

t POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

-------- --------------

Tom. pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 155.)
Pan Tukałło tymczasem ciężką drogę 

miał, zanim się do Ragiuian dobił.
Ale determinacya jego była tak silna, 

że się żadną przeszkodą odwieść od celu 
nie dawała ; gdy zaś z drużyny jego któ
rykolwiek słabnął lub niecierpliwić się 
poczynał, wnet go p. Baltazar kilkoma 
słowy tak zachęcić a sił nowych dodać 
mu umiał, że już bez żadnej opozycyi je
chał dalej, nie sarkając.

Ostatniego Wszakże dnia podróży przed 
Raginianami już i panu Tukalle zaczęło 
brakuąć cierpliwości. Z iwierucha zer
wała się jeszcze straszniejsza niż przed
tem ; mróz kości łamał i krew ścinał 
w żyłach, a przydrożnych gospód coraz 
mniej, gdzieby się ogrzać i pokrzepić 
było można. Imćp. Baltazar klął tedy 
w duchu a chmurnie spoglądał na swoją 
drużynę, która posuwała się zwolna wśród 
zasp śniegowych i już nawet głośno wy
rażała nieraz swoje nieukontentowauie 
z tej wyprawy.

Drużyna ta składała się z pięciu kom
panów, których p. Tukałło po drodze zwer
bował,-cale nie znając. Chudopachołkowie 
to byli, znędzniali wielce, z których żaden 
nawet podłego mieczyka nie miał, że im 
całą odzież i broń p. Tukałło z pieniędzy, 
przez królewica na zaciągi danych, kupo
wać musiał. Toż żaden z nich i deter- 
mirmcyi wielkićj nie miał a snadnie się

17) powiat poznański wschodni,
18) powiat poznański zachodni,
19) powiat rawicki,
20) powiat szamotulski,
21) powiat ostrzeszowski,
22) powiat śmigielski,
23) powiat śremski,
24) powiat średzki,
25) powiat skwierzyński,
26) powiat wolsztyński,
27) powiat wrzesiński.
Tak tedy mamy w obwodzie rejencyi 

bydgoskiej powiatów 13, w obwodzie re
jencyi poznańskiój powiatów 27, razem 
powiatów 40 i nadto jeszcze jeden powiat 
poznański miejski, który wybiera jednego 
posła sam dla siebie.

Na dwie połowy podzielone zostały 
następujące powiaty :

1) Powiat babimojski na powiaty: 
a) wolsztyński,
h) skwierzyński.

2) Powiat czarnkowski na powiaty:
a) czarnkowski,
b) wieleński.

3) Powiat gnieźnieński na powiaty: 
a) gnieźnieński,
h) Witkowski.

4) Powiat bukowski na powiaty:
a) grodziski,
b) nowotomyski.

5) Powiat odolanowski na powiaty:
a) ostrowski,
b) odolanowski.

6) Powiat ostrzeszowski na powiaty:
a) ostrzeszowski,
b) kępiński.

7) Powiat pleszewski na powiaty:
a) pleszewski,
b) jarociński.

8) Powiał poznański na powiaty:
a) poznański wschodni,
b) poznański zachodni.

9) Powiat inowrocławski na powiaty:
a) inowrocławski,
b) strzeliński.

10) Powiat szubiński na powiaty:
a) szubiński,
b) żniński.

11) Powiat krobski na powiaty:
a) gostyński,
b) rawicki.

12) Powiat kościański na powiaty:
a) kościański,
b) śmigielski.

13) Powiat krotoszyński na powiaty:
a) krotoszyński,
b) koźmiński.

14) Powiat wschowski na powiaty:
a) wschowski,
b) leszczyński.

Z 14 dawniejszych powiatów utwo
rzono nowych 28, Do tego dodajmy da
wnych 12 — a będziemy mieli 40 no
wych powiatów i 41-wszy powiat po
znański.

Okręgi wyborcze do sejmu pru
skiego przedstawiają się jak następuje :

1) Okręg wyborczy guieźnieńsko-wit- 
kowski wybiera jednego posła.

2) Okręg wyborczy wągrowiecko-mo- 
giluicko-żniński wybiera 2 posłów.

3) Okręg wyborczy średzko-wrzesińsko- 
śremski wybiera 3 posłów.

4) Okręg wyborczy kościańsko-śmigiel- 
sko-grodzisko-nowotomyski wybiera dwóch 
posłów.

5) Okręg wyborczy wschowsko - le
szczyńsko - rawicko - gostyński wybiera 3 
posłów.

6) Okręg wyborczy pleszewsko-jaro- 
cińsko-krotoszyńsko-koźmiński wybiera 2 
posłów.

7) Okręg wyborczy odolanowsko-ostro- 
wsko-ostrzeszowsko-kępiński wybiera 2 
posłów.

zniechęcał wśród trudów podróży, wyrze
kając i nieledwie płacząc, gdy mu głód i 
zimno dokuczać poczęły.

— Milczeć ! — wołał groźnie, słysząc 
to, pan Baltazar — a temu, co skomleć 
albo narzekać będzie, pokażę ja, co zna
czy rotmistrz Jego Królewicowskićj Mości 
Jana Kaźmierza! Czyście waćpanowie my- 
śleli, że na puchach spoczywać będziecie 
w ekspedycyi wojennćj ?...

— To nie jest żadna ekspedycya wo
jenna — odparł zuchwale jeden z kom
panów ; — miasto iść wprost do hetmań
skiego obozu, to my po wertepach z wi
chrem walczymy, aż nas śnieg tu za
grzebie....

— Ja cię mościpanie sam zagrzebię ! — 
wrzasnął Tukałło — abyś nie gadał zby
tecznie i nie zachrypł na wietrze....

— Zobaczymy! — odkrzyknął zu
chwalec — kto gadać rychlej przestanie.... 
Nie chcę ja znać takiej chorągwi i ta
kiego rotmistrza!

A na to p. Tukałło już się wściekł 
ze złości i dobywszy miecza rzucił się ku 
owemu krnąbrnemu towarzyszowi; ten 
zaś cale się nie zaląkł, lecz porozumia
wszy się z kompanami swymi, strzymał 
konia i stanął do obrony. Inui także 
przybrali groźne postawy i byliby razem 
wszyscy uderzyli na Tukałłę, który, nie 
bacząc na niebezpieczeństwo, zaślepiony 
gniewem, leciał z mieczem podniesionym 
ku buntownikom. Gdy w tem z mgły 
a zawieruchy śnieżnćj wynurzyły się na
gle po stronie pana Tukally trzy rycer
skie postacie.

— Hola! — zawołał jadący przo
dem — a cóż to za batalia w takićj za
wierusze?

Pan Tukałło wzrok wytężył, ale po
znać nie mógł, bo śnieg pokrywał całą 
postać i oblicze rycerza.

— Zda mi się — rzekł — iż jakiś

8) Okręg wyborczy wschodnio i zacho
dnio poznańsko-obornicki wybiera 2 po
słów.

9) Okręg wyborczy wolsztyńsko-skwie- 
rzyńsko-międzyrzecki wybiera 2 posłów.

10) Okrąg wyborczy międzychodzko- 
szamotulski wybiera 2 posłów.

11) Okręg wyborczy inowrocławsko- 
strzelińsko-szubiński wybiera 2 posłów.

12) Okręg wyborczy bydgosko-wyrzy
ski wybiera 3 posłów.

13) Okręg wyborczy czarnkowsko-wie- 
leńsko-chodz^eski wybiera 2 posłów.

14) Poznań miasto wybiera jednego 
posła.

Razem 14 okręgów wyborczych wy
biera 29 posłów do sejmu pruskiego.

Okręgi wyborcze do parlamentu 
niemieckiego.

1) Okręg wyborczy gnieźnieńsko - wit- 
kowsko-wągrowiecki.

2) Okręg wyborczy kościańsko - śmi- 
gielsko-grodzisko-nowotomyski.

3) Okręg wyborczy średzko śremski.
4) Okręg wyborczy wrzesińsko-plesze- 

wsko-jarociński.
5) Okręg wyborczy krotoszyńsko - ko

źmiński.
6) Okręg wyborczy odolanowsko-ostro- 

wsko-ostrzeszowsko-kępiński.
7) Okręg wyborczy obejmujący miasto 

Poznań i powiaty wschodnio i zachodnio 
poznański.

8) Okręg wyborczy inowrocławsko- 
strzelińsko-mogilnicki.

9) Okręg wyborczy gostyńsko-rawicki.
10) Okręg wyborczy wschowsko-lesz

czyński.
11) Okręg wyborczy szubińsko-żuińsko- 

wyrzyski.
12) Okręg wyborczy szamotulsko - mię- 

dzychodzko obornicki.
13) Okręg wyborczy chodziesko czarn- 

kowsko-wieleński.
14) Okręg wyborczy międzyrzecko- 

skwierzyńsko-wolsztyński.
15) Okręg wyborczy obejmujący miasto 

Bydgoszcz i powiat bydgoski.
Te 15 okręgów wyborczych wybierają 

do parlamentu niemieckiego posłów 15.

Kolonizacya polska.

'L nad Plśnicy, 8 lipca.
Dzisiaj zawiązała s'ę tu według sy

stemu dr. Teodora Kalksteina Spół
ka pod firmą: „Związek wolny i kredy
towy, Spółka zapisana w Pinczynie.“

Celem tego Stowarzyszenia jest naby
cie wsi szlacheckiej Pinczyna w całości 
na własność, rozparcelowanie jćj między 
członków, utworzenie nowej kolonii i po
pieranie gospodarstwa, kredytu i dorobku 
członków, aby rocznemi spłatami w pe
wnym przeciągu lat umówioną cenę kupna 
uiścili i uzyskali przewłaszczenie przekaza
nej im parceli bez długów hipotecznych na 
zupełną własność.

Wieś Pinczyn, w powiecie starogardz
kim, jest wsią szlachecką, kościelną i 
szkolną, położoną nad drogą żelazną z 
Piły na Chojnice do Tczewa, ma około 
4000 moigów obszaru, wystarczające bu
dynki podwórzowe i wiejskie dla robotni
ków, gorzelnią z 400 hektolitrami kon- 
tyngensu spirytusowego, dwór dobry, w 
odległóm polu folwark, łąk dużo, lasu 
i zagajeń nieco, ziemię żytnią dobrą, a ce
na za to około 400,000 marek.

Konsens na kolonizacyą uzyskano od 
wydziału powiatowego w Starogardzie 
bez wielkich trudności. Wydział wszedł 
szczegółowo w rozpoznanie istoty i war
tości Spółek rolnych według systemu

słuszny szlachcic z towarzystwem przy
bywa, toż mi daj waćpan sukurs przeciw 
tym nicponiom, których rozmaitemi do- 
brodziejstwy obsypałem, a oto mi się 
buntują w tym trudnym momencie.

— Głoś mi jest znany — odparł 
szlachcic — iście jak gdyby imćpana Tu- 
kałły z Sulejek...

— Trafny słuch masz waćpan — od
parł pan Baltazar — a ja, gdybym mógł 
wzrokiem przez ten śnieg szkaradny 
przeniknąć, który waści okrywa, a mnie 
do gardła lezie i oczy zasypuje, tobym 
cię także już poznał....

— Jam jest Woydat! — zawołał 
szlachcic.

— Woydat? Miłosierdzie boskie na- 
demną! — wrzasnął z petnćj piersi pan 
Baltazar. — Woydat! a jakimże to się 
stało sposobem....

—- To już waćpanu obszernićj pó
źniej rozpowiem; niech jeno pierwćj 
ów bunt, o którym waść mówisz, uspo
koimy.

— Bunt? — powtórzył pan Tukałło, 
spoglądając na swoją drużynę, która opo
dal stała widocznie zaniepokojona, ujrza
wszy przybywające niespodzianie p. Bal
tazarowi posiłki, — nie ma już żadnego 
buntu.... Owi ichmościowie chcieli mierzyć 
się zemną, gdym był sam, ale teraz nie 
mają już ochoty, zoczywszy waćpana i je
go towarzystwo....

Rzeczywiście też owa drużyna spo- 
korniała wnet bardzo, a ten, co najkrąbr- 
niejszym byl przed chwilą, wysunął się 
naprzód i już się submitowaó i przepra
szać chciał.

P. Tukałło aż się podniósł na koniu 
z dumą wielką.

— Naprzód! — zakomenderował. — 
Rozprawimy my się późnićj z ichmo- 
ściami, aby się zadość świętćj spra-

dr. Teodora Kalksteina i dal konsens ko- 
lonizacyjuy z tćm wyraźnem zastrzeże
niem, że wieś przejdzie w całości na 
własność Spółki rolnśj , która wstąpi 
w miejsce rycerskiśj wsi dziedzica i 
zwolna przemianę stosunków w uowśj ko
lonii przeprowadzi. Okoliczności tćj po
minąć nie mogę bez zazuaczenia wyra
źnego uznania tćj światłej a głębokićj 
rozwagi, z jaką autonomiczua władza 
administracyjna w Starogardzie dodatnie 
strony i ułatwienia administracyjne w sy
stemie Spółek rolnych i całym pomyśle 
dr. Teodora Kalksteina zbadać, roz
poznać i w służbę administracyi gminnćj 
wpleść umiała.

Spółki rólne dr. Kalksteina znane już 
są publi ■ ności naszćj dostatecznie z dwóch 
obszernych publikacyi tegoż autora. Tu 
chyba dodać mi jeszcze wypada, czćm 
ekonom sta ten uzupełnił w praktyce 
swój pomysł. Mam tu na myśli Zapis 
związkowy, po niemiecku nazwany 
przezeń „Gen o ssenschaftsbrief.“ 
Jest to wybornie i wszechstronnie obmy
ślona forma kontraktu między Spółką 
a jćj członkiem, nabywającym parcelę, 
która z zupełną pewnością prawniczą wa
ruje w miejsce hypoteki — dopóki prze
właszczenie (Anflassung) nie nastąpi — 
piawa nabywcy pai celi i wszelkie na ten 
cel uskutecznione wpłaty i osiągnięte w 
Spółce i przez Spółkę nabytki, a zara- 
rem w jasny i przejrzysty sposób wszel
kie obowiązki członka parcelnika dla 
Spółki wykazuje. „Zapisem zwią
zkowym“ ukoronował autor swoje dzie
ło i wskazał jasną, prostą i gładką dro
gę do przeprowadzenia wielkićj reformy 
społecznej, a zarazem zbawcz'j do wy
tworzenia silnego stanu włościańskiego na 
małćj posiadłości ziemskićj.

Co do szczegółów z dzisiejszego tra
ktowania w Pinczynie warto podnieść, 
że znalazła się na gruncie liczna gro
madka ochotników na parcele, choć cho
dziło tylko o zawiązanie Spółki i wcale 
nie myślano jeszcze układać się z par- 
celnikami, i dla tego Die wzywano ich 
wcale i nic o jakimkolwiek zjeździe na 
miejscu nie ogłaszano.

Gdy dla uczynienia pierwszćj próby 
spisano sobie ochotników na parcele z 
pomiędzy obecnych, okazało się, iż 25 
parcelantów rozebrałoby przeszło 1000 
morgów, a mianowicie jeden 150 mórg., 
dwóch po 100 mórg., jeden 60 mórg., 
dwóch po 50 mórg., dziewięciu po 30 
mórg., dwóch po 24 morgi, jeden 20 
mórg., reszta zaś żądała jeszcze mniej
szych parceli, szczególniej ogrodniczych, 
co bodaj będzie mogło być uwzględnionem.

Zapytani o zasoby majątkowe, dekla
rowali ludzie ci razem 37,100 m. w go
tówce. Wielu z nich posiada przecież 
prócz tego własny majątek w ziemi, jako 
sąsiedni gburzy i chałupnicy, inni jako 
dotychczasowi dzierżawcy gruntu w po- 
bliskiem Tomaszewie, gdzie im się 50-le- 
tnia dzierżawa kończy, mają własne bu
dynki gospodarcze, oraz inwentarz rolni
czy żywy i martwy, który przenieśliby 
na kupioną parcelę do Pinczyna. Nadto 
wielu dawało wyraźnie do zrozumienia, 
że posiadają znaczniejszą gotówkę, ale 
się z tego z jakichś swoich powodów wy
dawać przed czasem nie chcą, co zresztą 
u ludu naszego często się zdarza.

Co do zawodów, byli to : rządzca go
spodarczy 1, gburów 6, rzemieślników 
(siodlarz, krawiec, ceglarz, szewc) 4, 
dzierżawców morgowych 6, owczarzy 2, 
robotników wiejskich 6. Wszyscy kato
licy, prócz jednego wszyscy żonaci w 
wieku od 26 do 55 lat, ludzie zdrowi 
i silni.

wiedliwości stało. Teraz silentium i na
przód !...

Zwolna posuwano się tedy dalćj, 
a pan Tukałło, jadąc obok Woydata, 
wyrażał mu radość swą z owego spot
kania, kazał zaś opowiadać sobie, jakie 
powody go słoniły do opuszczenia War
szawy.

— Opuściłem — odparł Woydat — 
nie tylko Warszawę, ale i służbę książę
cą ; że zaś to uczyniłem, to nikt inny, 
jeno waćpan jesteś głównym tego po
wodem.

— Ja? — zagadnął ździwiony Tu
kałło.

— Pomnisz waćpan — mówił dalćj 
Woydat — ów wieczór w gospodzie Dłu- 
goszewskiego, kiedyś to o przejściach z 
Wodźhunem opowiadał, a mnie wyrzucał, 
iż kacerski chleb jem i heretykom służę. 
Tknęło mnie to podówczas bardzo, a gdym 
rozmyślać nad tćm począł, tom też do 
konwikcyi przyszedł, jako waść rozumnie 
prawiłeś....

— To się waści bardzo chwali — wtrą
cił z powagą p. Baltazar — iżeś mądre
go consilium posłuchał. A oto zaraz przy
chodzi nagroda. ,Jam jest teraz rotmi
strzem chorągwi Jego Królewicowskićj 
Mości Jana Kazimierza, mego elekta, 
mogę waćpana chorążym albo swoim na
miestnikiem uczynić....

Pan Woydat się uśmiechnął.
— Za stary ja już jestem do wo

jaczki — rzekł — zresztą inne mam te
raz sprawy.... W okolicach Poniewieża 
rodzinę blizką mam, do której dojechać 
mi trzeba : alem się z drogi zbił w tej 
zawierusze, co mi też na dobre wyszło, 
bom waćpana spotkał. Potćm zaś po
wrócę jeszcze do Wilna, aby się z księ
ciem Jegomością, który tam teraz prze
bywa, pożegnać, boć dobrym on był dla 
mnie panem i tak mi się nie godzi rzucać

Przekonany jestem, że po zapisaniu 
Spółki do rejestru handlowego, co jutro 
w poniedziałek nastąpi, już z terminu do 
traktowania z parcelantami, wyznaczone
go na przyszły czwartek 12 b. m., będę 
mógł donieść więcej i tćm stwierdzić, 
jak obszerne jest pole dla takiego dzia
łania, jak wielki i wyborny materyał na 
przyszłych drobnych dziedziców i jak ła
two wielkie dzieło do skutku dochodzi 
drogą Spółek rolnych. Cóżby to było, 
gdyby jaka instytucya kredytowa stanęła 
jeszcze Spółkom rolnym do pomocy i po
parła je krótkim kredytem hipotecznym, 
bez najmniejszego ryzyko a z pewnym 
zyskiem.

Niezgoda w obozie konserwatywnym.

Prasa półurzędowa tryumfuje, osią
gnęła bowiem to, do czego zmierzała. — 
W łonie stronnictwa konserwatywnego po
wstało rozdwojenie, które upadek konser
watystów sejmowych wielce przyspieszyć 
może.

Jak niemal wszędzie, tak i w łonie 
stronnictwa konserwatywnego znajdowały 
się dwa odcienia. Jeden ludzi powa
żnych, przestrzegających własnój godno
ści i zasad konserwatywnych, a drugi lu
dzi więcój słabych, skłonnych do ustępstw 
i szukających oparcia o rząd i jego orga
na, Wewnętrzna ta dysharmouia obja
wiła się głównie podczas obrad nad u- 
stawą o zmniejszeniu ciężarów szkóluych, 
gdzie stronnictwo konserwatywne rozpa- 
dło się na dwa obozy. Niestety nie była 
liczba rzeczywistych konserwatystów ni
gdy zbyt wielką, ale pomimo to przykła
dem i wpływem nieraz w właściwy spo
sób kieowala polityką frakcyjną. Dla 
rządu było to czędo bardzo niewygodnym. 
Pomimo że sam lubi się stroić w miano 
konserwatywne, to jednakowoż bardzo 
często — stosownie do zapatrywania 
pierwszego ministra — kieruje się zasa
dami liberalizmu, jakiego głównym przed
stawicielem jest stronnictwo nar.-liberalne. 
Rząd pragnie więc przedewszystkićm, 
ażeby stronnictwo konserwaty
wne podobną kierowało się zmiennością 
i we wszystkićm popierało politykę 
rządu, tak jak to czynią zwykle wolno- 
konserwatyści i narodowi liberałowie.

Ody konserwatyści, zgorszeni i do
tknięci egoizmem narodowych liberałów, 
którzy gwałtem narzucali im się na men
torów i opiekunów, pragnęli zerwać krę
pujące ich łańcuchy związku i stać się 
na nowo samodzielnćm i strzegą- 
cćm swych zasad stronnictwem, ścią
gnęli na siebie całą burzę gromów rządo
wych w postaci ostrych artykułów dzien
ników półurzędowych. Artykuły te obli
czone były, jak już przed kilku dniami 
powiedzieliśmy, prze de wszy stkióm na osła
bienie ducha wśród posłów konserwaty
wnych i zdyskredytowanie ich w oczach 
wyborców. Równocześnie starano się wy
wołać wśród nich niezgodę i rozdwojenie, 
nazywając wszystkich niezależnych i szcze
rych konserwatystów wrogami pań
stwa.

Zabiegi te odniosły skutek pożądany, 
stronnictwo konserwatywne rozdwoiło się 
zupełnie. Część pewna pod wodzą baro
na Hammersteina trwa wiernie 
przy dawnym sztandarze i przy zamiarze 
odłączenia się od związku. Organem jej 
jest „Kreuz Ztg.,“ którój pod wielu 
względami dopomaga i stoeckerowski 
„Reichsbote.“ Głównym organem prze
ciwnej strony jest „Consery. Oorresp.,“ 
a pierwszym przedstawicielem baron 
Kleist z Rhetzow. Dzisiaj można-

go bez pożegnania... Z Warszawy wyje
chałem nagle ; nie chcę zaś, abyś myślał, 
iż zbiegłem....

Pan Baltazar ramionami niecierpliwie 
rzucił.

— Czyń waćpan jako chcesz... — 
wtrącił — ale moje consilium jest nie że
gnać się, bo zmiękniesz i ostaniesz....

— Nie ostanę! — odparł z mocą 
Woydat — nie ostanę, jakkolwiek wy- 
znaję, że za panem mi żal. Dobry on 
jest, a zwłaszcza dobrym był dla mnie.... 
Ale sumienie nie pozwala... wszystkich 
katolików ze służby powygauiano.... Nie 
książę to uczynił, ale Pękalski czy Si- 
ciński, mnie wszakże jednemu katoli
kowi wśród tój kacerskiej czeredy ostać 
się nie godzi.... Nie książę winien, ale 
inni, którzy to czynią w jego imieniu... 
Sprawa z Wodźbunem także nie czy
sta jest; wiem to, że więzić go chciano 
i pono umarł, czy też zamordowany 
został.... Więc po tćm wszystkićm ostać 
mi się nie godzi.... choć książę nie 
winien....

Woydat mówił to wszystko z widocz
nym wzruszeniem; często głos łamał mu 
się w piersi i jakby łkaniem zachodził, 
tak mu snąć żal było książęcia Krzysz
tofa. A gdy wspomniał o Wodźbunie, 
Tukałło żywo się poruszył.

— Wodźbun nie żyje! — zawołał — 
i oto zbliżamy się do miejsca, kędy po- 
grzebiony jest.... wśród kurhanów pod Ra
ginianami. Ślubowałem, iż na jego mo
gile modlić się będę i jadę tam, zanim 
pod Smoleńsk podążę.... Jedź waćpan 
dziś zemną do Raginian, a jeśli pod Smo
leńsk nie zechcesz, to się tam pożegna
my jutro....

— Dobrze! — odrzekł Woydat — i 
już milcząc, obaj zamyśleni chmurnie, je
chali dalej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



by więc rozdzielić stronnictwo konserwa
tywne na dwa obozy: niezależnych i rzą
dowych, którzy na dobre wzajemnie zwal
czać się poczęli. „Consery. Corresp.“ 
broni związku i powiada wyraźnie, że 
zdania wyrażone w „Kreuz Ztg.“ nie są 
zdaniem całego stronnictwa konserwaty
wnego, lecz tylko małój garstki zagorzal
ców, a głos jój pochwyciła z radością 
„Nordd. Allg. Ztg.“ i cała prasa pół- 
urzędowa, starając się przy tóm więcej 
jeszcze spór zaostrzyć i doprowadzić 
stronnictwo konserwatywne do zupełnego 
rozbicia. Niestety uda im się to nieza
wodnie, zwłaszcza, że „Consery. Corresp.“ 
posiada wśród wyborców prowincyonal 
nych większe wpływy, jak „Kreuz Ztg.“

Spodziewać się więc należy, że przy 
jesiennych wyborach stronnictwo kon
serwatywne, które dotąd liczyło najwię- 
cójmandatów i siłą swoją rozstrzygało, 
rozdzieli się na dwa stronnictwa, rządo
we i niezależne. Niezależnych będzie 
bardzo mało i żadnego nie będą zdobyć 
sobie mogli znaczenia. Natomiast rządo
wych konserwatystów zbierze się przy 
pomocy rządu liczba nie mała, która wolna 
od wpływów niezależnej a odosobnionej 
garstki, popierać będzie jedynie politykę 
związku środkowego, a więc politykę księ' 
cia kanclerza.

Narodowi liberałowie, wolno-konser 
watywni i rządowi konserwatyści, oto 
trójka, która tworzyć będzie prawdopodo
bnie w przyszłości większość sejmową, 
a przeciwko którój centrum wraz ze 
szczerymi konserwatystami i resztą opo- 
zycyi będzie zupełnie bezsilnóm. Co za 
smutne skutki ztąd wyniknąć mogą, przy
szłość pokaże.

ZIEMIE POLSKIE.
* Odczyty z historyi rosyj 

skiój dla ludu w Wilnie. Inspektor wi
leńskiego okręgu naukowego p. Bieleckij 
złożył kuratorowi sprawozdanie o jednym 
dzielnym środku obrusienia, jakiego użył 
ex propria diligentia. W ostatnich latach 
urządzono odczyty popularne dla tych 
warstw, które nie skończyły szkół średnich.

Życiowe doświadczenie na każdym kroku 
przekonywa (mówi sprawozdawca), iż w tój 
właśnie średniój warstwie społeczeństwa panuje 
jeśli nie zupełna nieświadomość minionych lo
sów Rosyi, to zupełnie nieprawidłowe poglądy 
na Ruś, szczególnie zaś na jej stosunek do 
Polski — poglądy, podtrzymywane wśród ludu 
głównie przez broszury pisane w duchu polo- 
nizmu. Aby temu zaradzić, ułożono więc pro
gram odczytów ludowych już nie w duchu 
starego Karamzina, ale najskrajniejszój histo- 
ryozofii dzisiejszych panslawistów. Program 
ten obejmuje dzieje rozwoju państwa rosyj
skiego, dalej okres samozwańców i najwyższego 
wpływu potęgi polskiej, który dowiódł téj 
prawdy, „że wielkość Rosyi tkwi w śtislem 
zjednoczeniu narodu z panującym, że Ruś za
wdzięcza wszystko nieustającym czynom i pra
com wielkich swych monarchów z domu Ro
manowów.“ Od wykładów według tego pro
gramu odstąpiono tylko trzy razy, gdy wzięto 
za temat Cyryla i Metodego, panowanie Ale
ksandra II i historyą oblężenia i wzięcia 
Plewny.

Odczytów z historyi rosyjskiéj odbywa 
się w Wilnie przez zimę piętnaście — są 
one bezpłatne. Publiczność się ciśnie 
bywa po 200 do 300 osób. Przeważną 
większość słuchaczów składali żydzi. Dla 
większego wrażenia na wyobraźnią słu
chaczów — używane bywają w czasie od
czytów w ustępach najpatryotyczniejszych 
takie środki, jak oświetlanie transparen
tów z portretami cara, oraz odśpiewanie 
hymnu „Boże cara chrań.“ Odczyty po
dobne byty urządzane w mniejszych mia- 
Btaob — a jest zamiar ponawiać je w
Grodnie, Homlu, Dynaburgu i t. p. Jest 
nadto myśl wysyłania prelegentów po 
wsiach, jakkolwiek sprawozdawca ubole
wa, że lud wiejski nie chce uczęszczać 
na odczyty, chociaż nie zaniedbano ża
dnych środków, aby włościan na nie przy
wabić.

NIEMCY.
* Berlin, 9 lipca. Cesarz uda się 

w sobotę, dnia 14 b. w. w porcie kiloń- 
skim na pokład jachtu cesarskiego Hohen
zollern i dnia następnego wyruszy w oto
czeniu czterech pancerników wojennych, 
z których atoli dwa po odbyciu połowy 
drogi powrócą do Gdańska, w podvóż do 
Petersburga.

— Szefem wojskowego ga
binetu cesarza mianowanym został w 
miejsce jenerała A1 b e d y 11 a , który 
otrzyma dowództwo jednego z korpusów 
armii, jenerał porucznik H a h n k e , do
tychczasowy dowódzca drugiój dywizyi 
gwardyi.

— Dzisiaj zakończył się w 
Lipsku proces Dietza i towarzyszy o 
zdradę stanu. Jak donosi telegram biu
ra Wolffa, oświadczyli znawcy wojskowi, 
że zaprzedane rządowi francuskiemu przez 
oskarżonego dokumenta były tego rodzaju, 
iż dla dobra rzeszy koniecznie powinny 
były pozostać w tajemnicy. Dalój stwier
dzono, iż oskarżony sam, pomimo że jest 
Niemcem, rządowi francuskiemu nabycie 
dokumentów tych zaofiarował, nabywszy 
je zwykłym sposobem złodziejskim. Oskar
żony mógł był, zdaniem znawców, wie
dzieć dobrze, które papiery są ważne a 
które nie, ponieważ rząd francuski a 
szczególniej pułkownik Vincent wyraźnie 
mu oznaczył dokumenta, za które płacić 
ordzie. Zbrodnia, popełniona przez 
oskarżonego, cięższą więc być już nie

może; szkoda, którą wyrzą
dził, jest nie do po wet o w a n i a. 
Uwzględnić jedynie należy biedę w jakiój 
żył i otwartość, z jaką przyznał się do 
wszystkiego. Tak samo uznał sąd i żoaę 
oskarżonego za winną zbrodni stanu. 
Służyła bowiem za pośredniczkę i spełnie
nie zbrodni ułatwiła. Sąd przekonał się, 
że jest kobietą bardzo zdolną i energi
czną, a zatćm bezwiednie zbrodni 
popełnić nie mogła. Co się tyczy trze
ciego oskarżonego, A p p 1 a , to sąd 
również, pomimo zaprzeczeń jego, uznał 
go winnym na podstawie orzeczeń 
Cabannesa i jego żony. Jednakowoż ze 
względu na to, że Appel jest rodowitym 
Francuzem i jedynie ze zbyt egzalto
wanego przywiązania do Francyi popełnił 
zbrodnią zdrady stanu, nie może podle
gać tak surowój karze, na jaką zasłużył 
oskarżony Dietz. — Sąd skazał więc 
D i e t z a na 10 lat domu karnego i 10 
lat utraty praw honorowych, żonę jego 
ua 4 lata domu karnego i pięć lat utraty 
praw honorowych, a A p p e 1 a na 9 lat 
fortecy i rok więzienia.

— Jakjuż przed kilku dniami 
donosiliśmy, odczuwa cesarz Wilhelm pe
wien wstręt do loży masońskiój. „Kreuz 
Ztg.“ twierdzi z tego powodu, że nieba
wem wszyscy oficerowie wystąpią ze 
związku wolnomularskiego. Podobno i 
książę rejent bawarski wyda niebawem 
rozkaz, ażeby wszyscy oficerowie i urzę 
dnicy państwa wystąpili ze związku.

— Wiceadmirał hr. Monts 
mianowany został admirałem komenderu
jącym i objął już intermistyczuie tekę 
szefa admiralicyi po jenerale C a - 
p r i v i m.

¡aiejssBwa, smitejrate i wate

dzieci nie rozumiejących po niemiecku, mowę 
w języku niemieckim. — Czy w takim razie 
dzieci z nauki jegy coś skorzystały ? wąt
pimy. — Siedziały, jak na niemieckióm kazaniu.

* Gniewków. W sobotę przed połudn em 
bajało ponad miastem naszem około 100 bo
cianów. Przypuszczają, że albo ćwiczyły po
tomstwo swe w lataniu, albo też zebrały się, 
aby wobec wielkiój posuchy w innych okolicach 
poszukać sobie w naszój bagnistej i obfitującej 
w żaby okolicy żeru.

* Rogoźno. Odłożona zabawa latowa To
warzystwa Przemysłowców w Rogoźnie odbę 
dzie się w przyszłą niedzielę dnia 15 b. m 
w lesie Prusieckim, miejscu Pasieka. Zapro 
szeń osobnych już się nie wyseła. O liczny 
udział prosi uprzejmie Zarząd.

♦Rakoniewice. Podczas burzy zeszłego 
czwartku uderzył piorun w Wygodzie w po
mieszkanie dzierżawcy Dureckiego i ogłuszył 
go, tak że upadł na podłogę. Dwie kuiy, 
które siedziały na dachu, oraz wszystkie kury 
w domu zostały zabite. Nadto porobił piorun 
w sprzętach niemałą szkodę.

* Wschowa. W Lginiu panuje dyfteritis, 
wskutek czego zamknięto na pewien czas tam
tejszą szkołę.

* Gembice. Tutejsi rzemieślnicy urządzają 
w niedzielę dnia 15 lipca zabawę latową. O go
dzinie 1 wymarsz do boru królewskiego z lo
kalu p. Smucińskiego. — W lesie rozmaite 
zabawy: koncert, tańce, gry fantoweitp. O go 
dżinie 9 wieczorem wymarsz z boru. Po po 
wrocie dalsza zabawa na sali p. Smucińskiego.

* Czytamy w „Pielgrzymie“ : „Nie wie
my, do jakiój kategoryi zalicza rząd szkołę
w u........... . lecz to wiemy, że dzieci są tam
prócz protestanckich bez wyjątku p lskie. 
Przy tój szkole urzęduje dwóch nauczycieli. 
Pierwszy czyli młodszy jest Niemcem nie 
umiejącym nic po polsku. Proszę więc sobie 
wyobrazić, w jaki sposob się odbywa porozu
mienie nauczyciela z dziećmi, zwłaszcza z ta- 
kiemi, co po raz pierwszy w szkole posłyszą 
niemieckie słowo.

Szkoła w N..........  leży przy drodze i
cmentarzu, tak, że przy otwartych oknach 
słyszeć można wszystko, co się tam dzieje.

Pewnego razu słyszeć było tamże wielki 
lament dzieci. Dobrzy przyjaciele zwrócili mło
demu pedagogowi uwagę, że przecież nie po
winien ostro z dziećmi się obchodzić. Na to 
odpowiedział z boleścią nauczyciel: „Cóż. ja 
mam biedny człowiek robić ; ja nie rozumiem 
dzieci, a dzieci mnie. Gdy niczego nie nauczę, 
dostanę przy rewizyi naganę z góry. Tracę 
przeto niekiegy zupełnie cierpliwość i sam nie 
wiem, co robię.“ Biedy nauczyciel i biedne 
dzieci! — Skutek tej metody jest ten, że 
biblijnej historyi dzieci nić prawie nie umieją, 
a katechizmu ledwie okruchy i te po niemie 
cku bez żadnego zrozumienia.“

* Z powiatu kartuzkiego, o czóm już pi
saliśmy, doniesiono niedawno do gazet nie
mieckich, że polscy agitatorowie podburzają lud, 
rozrzucając pisma zakazane. Dodaliśmy zarazem, 
że to zapewne nasze czytelnie ludowe stały się 
przyczyną tych strachów i kłopotów. I rze
czywiście, jak piszą do „Gaz. Tor.,“ ukazali 
się niedawmo temu landrat i znany komisarz 
Rex w asyście wójta w odnośnych miejscach 
i pozabierali podobno dwie książki, niektórzy 
powiadają, że nawet wszystkie. Charaktery- 
stycznem jest i to, — za co jednakże ręczyć ko
respondent nie może — że przy rewizyi je
den z panów miał grozić więzieniem (!) za 
wypożyczanie książek. Aleć Kaszubi twar
dzi i nie łatwo się ulękną. To też możemy 
mieć nadzieję, że czytelnie i nadal istnieć 
będą.

* Donoszą nam z Warszawy, że w szer
szych kołach znany i powszechnie szanowany 
hydropata i specyalista w szwedzkiój gimna
styce p. dr. Gustaw Uzdowski po 20-letnim 
pobycie tamże, przeniósł się do Gdańska. 
W myśł lekarzy zjeżdżać będzi® codziennie 
do Copot, gdzie przy ulicy Bismarcka w willi 
Bartsch pacyentów przyjmować będzie. — 
Zwracamy szanownój publiczności bawiącój 
w Copotach na to uwagę, aby korzystała z po
bytu pana dr. Uzdowskiego tamże. Wia
domo, że obecna generacya w skutek niehy- 
gienicznie urządzonych szkół, fizycznie się nie 
rozwija w należyty sposób. W każdej niemal 
liczniejszej familii napotykamy dzieci z skrzy
wionym kręgosłupem, nierównemi łopatkami, 
wyższemi biodrami etc. Jedynie wzmocnienie 
mięśni kręgosłupa przez odpowiednie zastoso
wanie szwedzkiej gimnastyki i masażu może 
złemu zaradzić. Tym więcej tóż polecamy pana 
dr. Uzdowskiego gościom kąpielowym w Copo
tach, zwłaszcza że ta gałąź medycyny w Księ
stwie dotąd nie znalazła odpowiednich przed
stawicieli.

* Warszawa. (Odsłonięcie pomnika Ma
cieja Kazimierza Sarbiewskiego). W czwar
tek zrana w kościele popijarskim został od
słonięty pomnik K. Sarbiewskiego, słynnego 
poety łacińsko-polskiego i kaznodziei króli 
Władysława IV. Jeszcze w r. 1884 z ini 
cyatywy poprzedniej redakcyi „Tygcdtika 
Ilustrowanego“ ogłoszony został konkurs na 
wyżej wspomniany pomnik, a komitet, skła
dający się z pp. Jenikego, Gersona i ks. Cheł- 
mickiego, jednogłośnie wybrał projekt z go
dłem „Minimum.“ Po otworzeniu koperty 
okazał się on utworem p. Jana Kryńskiego, 
artysty-rzeźbiarza ; pomnik zatem, który obecnie 
został odsłonięty, jego jest dziełem. — Całość 
pomnika, którego wysokość dochodzi 6 łokci, 
utrzymana jest ściśle w stylu odrodzenia — 
części architektoniczne wykonane są z czarne
go krajowego marmuru, artystyczne zaś, 
rzeźbiarskie, z bronzu. Bronzy odrobione są 
we własnej pracowni artysty, a części archi
tektoniczne w fabryce kamieniarskiej pp. Nor- 
blin i Haurteux. — Środkową część pomnika 
zajmuje podobizna K. Sarbiewskiego, t. j. 
całe popiersie z bronzu, a wykonane podług 
współczesnych miniatur, sztychu i medalu 
bitego za Stanisława Augusta, na którym to

Poznań, wtorek 10 lipca
Doniesienia urzędowe. Zarządzający ko- 

misorycznie konsulatem w Kownie b. komisarz 
graniczny K 1 o s s mianowany został konsulem 
niemieckim w Kownie.

Czcigodny poseł Wierzbiński ma się 
wprawdzie lepićj, jest przecież tak osłabiony, 
iż dotąd loża opuścić nie może. Gdy nieco 
odzyska siły, ma za radą lekarzy najpierw wy
jechać na wieś, a dopiero później w okolice 
górzyste ku pokrzepieniu zdrowia.

* Uczniom tutejszój szkoły realnćj, miano
wicie klas wyższych, dano — według korę 
spondencyi z Poznania do „Ost. Presse“ 
do zrozumienia, iżby przedewszystkiem korzy, 
stali z książek niemieckich biblioteki szkólnćj, 
a to dla tego, aby więcej się wćwiczyli w wy
rażaniu się po niemiecku, chociaż, jak kore
spondent dodaje, w wielu razach uczniowie 
polscy bardzo dobre oddają wypracowania nie
mieckie. — W szkole średniej już oddawna 
nie dają dzieciom książek polskich. — W se- 
minaryach zważają dyrektorzy na to, aby ucznio
wie prywatnie czytali książki niemieckie.

* Minister rolnictwa baron Lucius przybył 
tu wczoraj po południu pociągiem berlińskim 
w towarzystwie jednego z radzców minister
stwa. Na dworcu przyjmował go naczelny 
prezes hr. Zedlitz, kilku urzędników i człon
kowie komisyi kolonizacyjnćj, którzy się tu na 
posiedzenie zjechali. Na posiedzeniu tóm był 
także p. minister obecny. Dziś udał się cafy 
zastęp kolonizatorów z p. ministrem w Gnie
źnieńskie — koleją do Chwałkowa — na oglę
dziny dóbr, zakupionych na kolonizacyą. — 
Wieczorem o godzinie 10 powróci p. minister 
do Poznania i odjedzie w nocy pociągiem ku- 
ryerskim do Berlina.

* Wyższy radzca rejencyjny Goetz otrzy
mał urząd dyrektora w tutejszym król, banku 
rentowym.

* Prezydent miasta Muller otrzymał kilko- 
tygodniowy urlop.

* Prowincyonalny komitet ratunkowy u-
chwalił na posiedzeniu dnia 4 b. m. następu
jące subweneye: dla miasta Poznania 30,000 
marek, dla powiatów międzychodzkiego 6600 
m., jarocińskiego 12,500 m., kępińskiego 
400 m., obornickiego 5100 m., ostrowskiego 
4400 m., poznańskiego wschodniego 6100 
m., poznańskiego zachodniego 900 m., ple- 
szewskiego 9000 m., rawickiego 10,600 m., 
szamotulskiego 1000 m., ostrzeszowskiego
1200 m., śremskiego 12,800 m., skwierzyń- 
skiego 6700 m., wieleńskiego 8300 m., gnie
źnieńskiego 8600 m., inowrocławskiego 6300 
m., chodzieskiego 13,000 m., mogilnickiego 
13,000 m., szubińskiego 14,400 m., st.rzeliń- 
skiego 6600 m., wyrzyskiego 14,800 m., 
wągrowieckiego 1200 m. i żnińskiego 8200 
m. Razem 201,700 m.

* W Jerzycach przyszło przedwczoraj do 
bójki, przyczćm nóż był znowu w robocie. 
Trzech robotników raniono w głowę.

* Miłosław. Administratorem tutejszój 
apteki Grochowskiego mianowała rejeneya pana 
Smiśniewicza ze Środy.

* Teatr polski w Gostyniu. W czwartek 
komedya Mosera „Spirytyści“.

W sobotę komedya Bałuckiego „Nowy 
dziennik“.

W niedzielę komedya Aleksandra hr. Fredry 
„Damy i huzary“.

W poniedziałek dnia 16 b. m. wyjeżdża 
Towarzystwo do Śremu, gdzie da kilka przed
stawień.

Z Gnieźnieńskiego donoszą do „Dzień. 
Pozn.“, że ksiądz katolicki, Polak, będący od 
dłuższych lat inspektorem szkolnym, w dniu 
30 z. m. z okazyi obchodu uroczystości, za
rządzonej w szkole z powodu śmierci cesarza 
Fryderyka III, miał w szkole polskiej do

medalu jest także i portret Naruszewicza. 
Popiersie umieszczone jest na marmurowej 
ściętój kolumnie. Nad popiersiem na marmu
rze, w około biustu i pod spodem umieszczony 
jest następujący polski napis :

„Księdzu M. K. Sarbiewskiemu, słynnemu 
„poecie polske-łacińskiemu, uwieńczonemu w 
„Rzymie przez Urbana VIII Papieża. Uro
dzonemu w Sarbiewie 24 lutego 1595 r., 
.zmarłemu w Warszawie 2 kwietnia 1640 r.“

Na dolnej części pomnika, w płaskorze
źbie z bronzu, artysta pomieścił scenę uwień
czenia na Kapitolu naszego poety przez Urba
na VHI Papieża ; w płaskorzeźbie tój po
mieszczonych jest dwadzieścia figur. Dalój 
na postumencie kolumn herby: z jednej stro
ny jezuicki, a z drugiój herb Skarbiewskisgo 
„Prawdzie.“ U samego zaś dołu płyta mar
murowa ozdobiona jest pięknym wieńcem z 
liści dębowych, także z bronzu i w płasko
rzeźbie, w którój środku pomieszczony łaciń
ski napis, ułożony przez ks. Arcybiskupa 
Popiela :

Mathiae Casimiro Sarbiewski 
Nato Sarbieviae in Masovia d. 24 febr. 1595 

Vita functo Varsaviao d. 2 apr. 1640 
Ladislai IV Regis oratori a sacris 

Poetae inclyto laurea Urbani VIII P. M. 
manu coronato

Quod arte Horatio par mente excelsior 
Fidem resque moresque majorum 

Carminibus latinis perpulchris extollendo 
Gentis suae nomen mire apud exteros auxerit 

Posteri memores. 
MDCCCLXXXVII.

Każde miejsce pomnika jest treścią swoją 
artystyczną ściśle związanóm z ideą monu
mentu dla K. Sarbiewsjiiego, tak, że trudno 
byłoby coś dodać lub ująć, bez szkody dla 
całości. Dodać tu nam jeszcze wypada, że 
pomnik powstał z dobrowolnych ofiar a prze
dewszystkiem dzięki energicznój inieyatywie 
p. Jenikego, b. redaktora „Tygodnika Ilu
strowanego“, i staraniu p. Siemińskiego, jak 
również hojnej ofierze ks. Arcybiskupa 
Popiela.

* Przygody śpiewaczki. Przed kilku dnia 
mi pochowano na cmentarzu brudno 
w ski œ pod Warszawą zwłoki stuletniój sta
ruszki, ostatnio żebraczki, Julianny Bor- 
kowskiój. Przeszłość tój wiekowój kobiety 
jest dość zajmującą, jak to widać z dzien
niczka, który B. prowadziła od lat blisko 80. 
Urodzona w lipcu 1787 roku w Kieleckiem, 
otrzymała domową edukacyą, a mając lat 16 
wstąpiła do szkoły śpiewu za granicą. Na
stępnie popisywała się ze swym głosem na 
scenach pierwszorzędnych i jako gwiazda 
błyszczała długo, otrzymując tysiące wspania
łych prezentów kosztownych, nie licząc bu
kietów i wieńców, jakimi zasypywaną bywała 
podczas występów. Borkowska wreszcie stra
ciła głos, a co zatem idzie i dochody. Przy 
oszczędnościach mogłaby sobie zabezpieczyć byt 
do śmierci, ale rozrzutność na stroje, powozy, 
lokale itp., doprowadziła ją do tego, że w końcu 
zadłużywszy się nawet, powróciła z zagranicy 
do kraju. Tu skutkiem znów różnych prze
ciwności, straciła również wszystko i wpadła 
w nędzę. Wtedy udaje się przeto do War
szawy i utrzymuje się z udzielania lekcyi obcych 
języków i gry na fortepianie. Następnie stra
ciwszy wzrok, dostaje się do pewnój pani na 
łaskawy chleb na którym pozostawała do dnia 
śmierci swój dobrodziejki. Wreszcie opuszczo 
na przez wszystkich, pozbawiona wzroku sto 
pniowo i słuchu, obchodziła domy zamożniejsze 
po jałmużnie, oprowadzana przez małą dzie
wczynkę, lecz gdy ta podrosła i opuściła ją, 
Borkowska znalazłszy przytułek u wyrobników 
na Solcu, odprowadzaną była co rano przed 
kościół, gdzie przesiadywała od lat kilku. Osta
tecznie dostawszy się do szpitala, zmarła w tych 
dniach.

Systematyczność. Jenerał Karcow w 
„Russk. Wiest.“ zamieścił referat ze swych 
dwóch podróży do Berlina w sprawach woj
skowych. Między innemi znajdujemy tam radę, 
daną przez Wilhelma I w sprawach polskich. 
Wówczas właśnie Langiewicz był wzięty do 
niewoli, o czóm król właśnie powiedział jene
rałowi Karcowowi :

„Winszuję zwycięztwa, które prawdopodo
bnie zakończy już powstanie. Zresztą byłem 
przekonany, że wasze wojska z łatwością da
dzą sobie radę z powstańcami. No, a cóż 
dalój ? — Ja milczałem. — „Oto co panu po
wiem — ciągnął Wilhelm I — wówczas gdy 
dziad mój otrzymał Śląsk, było tam trzy 
czwarte ogólnej liczby właścicieli ziemi — 
Polaków, a obecnie na Śląsku istnieje tylko 
trzech obywateli ziemskich Polaków. Oto, 
w czóm szukać należy pewnego środka prze
ciwko powtarzaniu się nieporządków.“

* Kalendarz. Jutro w środę dnia ligo 
lipca św. Piusa Papieża i m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 51. 
Zachód o godzinie 8 minut 18.

Berlin, 10 lipca. Jacht carski 
„Dzierżawa,“ na którym wyjedzie car 
naprzeciw cesarza Wilhelma, mieć będzie 
także w asystencyi dwa pancerniki ro
syjskie. Skoro cesarz Wilhelm wstąpi na 
pokład „Dzierżawy,“ udadzą się pancer
niki niemieckie wraz z rosyjskiemi do 
Kronstadtu, gdzie monarchowie wysiądą 
na ląd j witani z wszelkiemi honorami 
wojskowemi. Z Kronstadtu udadzą się 
monarchowie do zamku Peterhof. Ze 
względu na to, iż w otoczeniu cesarza 
Wilhelma znajdować się będzie hr. Her
bert Bismarck, towarzyszyć będzie ca
rowi minister Giers.
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* Satyr i piosnek nieodżałowanego Bar- 
telsa w tych dniach ubaże się w Krakowie 
zeszyt I. Nie potrzebujemy zdaje się dowo
dzić, że zmarły piosenkarz był niepospolitym 
satyrykiem, pełnym szczerego, niewymuszonego 
humoru. Niema zakątka ziemi naszój, gdzie- 
by jego piosnki nie cieszyły się niezwykłą po
pularnością. Podawane z ust do ust, przepi
sywane, bo nigdy drukowane w jednym zbio
rze nie były, stały się prawie własnością ogółu. 
Pierwszego ich zbiorowego wydania podjął się 
na życzenie wdowy po zmarłym p. K. Barto
szewicz. Wydanie to uczynione wprost z rę- 
kopismów pozostałych po znakomitym humo
ryście, będzie nieocenionej wartości dla zwo
lenników humoru i satyry. Cena dwóch to
mów w prenumeracie wynosi 2 złr. 50 cent.

" Tygodnika Powieśoi wyszedł z druku 
nr. 41 i zawiera: Ciernie i kwiaty, powieść 
przez autora „Rodziny Lanquierôw“ i „Olźwiei- 
nój z Alfortville“, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Jój największy wróg, po
wieść w dwóch tomach przez Mrs. Alexander, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Pnflfke 
(ciąg dalszy).

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr. 
13 i zawiera: Adam Goltz (wspomnienie po
śmiertne). — Wakacye przez H. Wernica. — 
O konserwatyzmie. — Wystawa inwentarza.
__ Listy Teodora Narbutta. — Na obczyźnie
(wyjątek z dziennika podróży). — Korespon- 
deneya z Bolonii przez B. N. F. — Obrazek 
z niedalekiój przeszłości przez hr. Lucynę Sia- 
dnicką. — Z Adryanopola do Trjanopola przez 
J. Machnikowskiego. — Wieści polityczne. - 
Silva-rerum.

♦ Przewodnika Gimnastycznego „Sokół“
wyszedł nr. 6 i zawiera: Kąpiele zimne. — 
Krótki przebieg rozwoju oddziała Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół“ w Tarnowie od zało
żenia aż do września 1887 r. — Ćwiczenia 
gimnastyczne laską żelazną lub drewnianą 
(ciąg dalszy). — Sprawy Towarzystw gimna
stycznych polskich. — Dr. Z. Mroczkowski 
(wspomnienie pośmiertne). — Kronika.

Przybyli d© P«nmta.
f o m » ń, 9 lipca

O MIEJSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Żmidziński ze Sniecisk, dr. 
Chełmicki z Żydowa, Głębocki z Głucho
wa, Bloch z Radoszczek, Mitelstaedt z Ja
rocina, Sioda z Inowrocławia, pani Dąbro
wska z córką z Warszawy, pani Klepa- 
czewska z Lwówka, Śliwiński z familią 
z Paradyża, Wdo wieki z Próchnowa, Mor
genstern z Berlina, Niedbalski z Drezna, 
Połajewski z Królestwa Polskiego, Nadzie- 
jewski z Tarnowa.

166 50
167 —

126 75 
130 — 
132 —

46 - 
45 80

T©ieg!P®BW giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 10 lipca 1888. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia 9 10
Pszenica spok. 

na lipiec-sierpień . . •
na wrzesień-październik .

Żyto słabo.
na lipiec-sierpień .. . .
na wrzesień-październik . 
na paździemik-listopad •

Olój rzep. spok. 
na lipiec-sierpień . . .
na wrzesień październik .

Okowita stałej.
opodatkowana.
w miejscu.......................
na lipiec..........................
eksportowa.....................
na lipiec-sierpień . . .
na wrzesień-październik .
spożywcza.....................
na lipiec-sierpień .. .. .
na wrzesień-październik.

Owies
na lipiec-sierpień . . .

Wyp-żyta wsp. ......
Wyp.-ckowity kw............................. 20,000

„ „ eksportowa . | 10,—
„ „ spożywcza.

166 25 
166 76

126 50
130 -
131 50

46 - 
45 80

33 50
32 80
33 70 
52 - 
50 80 
52 50

115 25 
850 

—,000

33 —
32 40
33 30 
52 — 
51 30 
62 30

116 75 
1100

9
107 75 
102 10 
101 40 
105 50 
163 60 

67 50 
194 90 
97 75 
87 90 
69 80 
53 75 
83 40 

169 40 
95 - 
40 -

7
107 10 
102 70 
101 40 
105 20 
163 75 
67 50 

194 30 
97 40 
87 80 
69 80 
53 10 
83 25 

159 40 
94 76 
38 75

Kurs z dnia
Consel. 4°/0......................................
Poznańskie 4°/o listy zastawne .
Poznańskie 3»/a% listy zastawne 
Poznańske listy rentowe . . •
A.ustryackie banknoty . • ■
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . •
Polskie 5% listy zastawne - .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy......................................
Usposobienie stałe,

Szczecin, 10 lipca 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica niezw.
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-październik . . .

Żyto niezm.
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, niezm.
na lipiec ........
na wrzesień-październik. . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na sierpień-wrzes. eksp.
„ na wrzes.-pażdz. eksp.

Petroleum
w miejscu......................................

10

166 50 
169 -

123 50 
127 -

47 - 
45 70

51 30 
32 
32

9

167
169

123
126

47
45

51
32
32

§§ 
I

11 40 11 50

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



Slan powletna.
Dnia 9 lipca 1888 r. o 8 godzinie rano.

8 tacy e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza

1

Q
Mul&ghwore . . 1 759 1'łn.Z. 6|deszcz 13
Aberdeen . . . 752 Płd.Płd Z 2|pół zaebm. 14
Chrystianaund. 756 Płn.W. 2, pochmurno 9
Kopenhaga. . . 768 Z. 4 zaebm. 12
Sztokholm . . . 761 Płn. 2 zaebm. 13
Haparanda. . . 748 Płn.Z. 2 zaebm. 9
Petersburg. . . 752 Płd.Płd.Z. 3 zachm. 12
Moskwa . . . 754 Płn. 1 pogodne 17
Kork, Queen»t 762 Z-Płn.Z. 3 p ochmurno 16
Brat................. — — —
Helder.............. 761 Płd,Z. 2 pochm urno 14
Bylt.................. 760 Z,Płd.Z. 3 pochmurno 13
Hamburg. . . . 762 Z.PId.Z. 8 zachm. 12
Swiaeminde . . 760 Z. Płn.Z. 4 pogodne 14
Nenfahrwasser. 758 Z. 4izachm. 13
Kłajpeda. . . . 756 Z. 41 deszcz 13
Paryż.............. — — —. —
Monaster. . . . 763 Płn.Z. 1 pogodne 11
Karlsruhe . . . 763 Płd.Z. S zachm. 15
Wiesbaden. . . 763 Z. 2 pochmurno 14
Monachiom . . 763 Z. 6 zachm. 15
Kamienica . . , 763 W.Płd.W 2 deszcz 11
Berlin .... 762 Płn.Z. zachm. 13
Wiedeń............. 702 Z. zachm. 16
Wrocław. . , . 762 Z.Płn.Z. zachm. 12
lale d’Aix . . . 1 — I — — —

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grapy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich. s) Europa środkowa 
ua połndnie od powyższego pasn. •) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdći 
grapie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd ua scan powietrza
Przy zbliżaniu się liowćj depresyi poniżej 750 

mm. przy Hebrydach posunęło się maximum ciśnie
nia w wysokości przeszło 165 mm. do Francyi za
chodniej. Minimum, które wczoraj leżało na PłnW. 
zmieniło mało co swe położenie, lecz spadło. Ztąd 
wieje ponad Niemcami wogóle wietrzyk zachodni i 
sł-.by; tylko nad wschodniein wybrzeżem morza 
bałtyckiego wie ją miejscami silne wiatry. Powie
trze jest zmienne i bardzo chłodne. O deszczach 
donoszą z Niemiec południowych. W Karlsruhe 
była wczoraj burza. Górne obłoki idą z Z. do 
Płn.Pln.Z.

Spostrzeżenia seteoroiogiozne w Poznaniu.
w lipcu.

Nisza.
Tryest | 760 |W, 2|pochmurno 21

Skala lity wiatru: 1 —= lekki powiew 
S ■“ mały, 8 =«= słaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry, 6 =■“ silny, 7 = mroźny, 8 « burzliwy 
• “ bursa, 10 = silna buraa, 11 — gwałtowna 
bursa. 19 =» orkan.

Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. = południe W. ■= wschód. Z. = Zachód.

Data 
i godzina Barometr War Stan

powietrza
Temp 

w. Cel.

9. Pop. 2 
9. Wie. 9 

10. Ran. 7 
Dnia i

Prognc 
„Pos. Zeit.

Często 
niu z prz 
wzrastająca

754.5 IPłn. lekki 
754,1 PłnZ. um.
752.6 |Płd. lek. 

lipca maximum ciep
, minimum ciep 

za na dzień jutrzejs 
jak następuje: 

iroć pogoda przy zm 
sważnie słabym wie 

temperatura. Nocą

pół pogod. 
pól pogod. 
zachm. 
a + 18°8 
la + 1C°6 
zy brzmi

enném zac
rzykicm,
chłodno.

+ 17,6 
+ 13,7 
-1-14,3 

Cel.
Cel.

według

imurze- 
sucho i

GlSPOüABSíW HAWiiŁL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 9 lipca. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 3570 sztuk 
bydła rogatego, 10012 sztuk trzody chlewnćj 2085

cieląt, 26162 skopów. — Bydło rogate. Przy 
spokojnym przebiegu i cokolwiek lepszych cenach 
za towar dobry, nie rozkupiono jednakowoż wszy 
s kiego. Płacono za gatunek 1 52—£5 uirk., za 
gatunek II 46 — 50 mrk., za gatunek III 36—42 
mrk., za IV 30—33 mrk. za 100 funt, wagi mię- 
snój. — Trzoda chlewna. Handel i eksport 
był ożywiony, wszystko rozkupiono. Płacono za 1 
gatunek do 43 mrk , kilka wyborowych sztuk wy
żej, za II gatunek 41—42 mrk., za gatunek III 
37—40 mrk. za 100 funt, przy 20 prct. tary. — 
Cielęta. Przebieg targu był w ogóle spokojny. 
Ciężkie cielęta były mniój żądane, ztąd można je 
było przy powolnym interesie tylko z trudnością 
i po cenach niższych sprzedać. Płacono za gatu
nek I 40—48 fen., za gatunek II 30—38 fen., 
za funt wagi mięsnśj. — Skopy. Trzoda na 
rzeź osięgnęła w towarze najlepszym ceny zeszło- 
tygoduiowe; z resztą był przebieg targu lichy i po
zostało niemało na targu. W trzodzie chudój, któ- 
rój spędzono 170G0—18000 sztuk, dały się sprze
dać najlepsze jagnięta jako tako dobrze; towar 
średni i pośledni miał mały popyt. Płacono za ga
tunek I 40—44 fen., za angielskie jagnięta do 
52 fen., a za najlepsze, lecz tych było mało do 
64 mrk., za gatunek II 28—38 fen., .za funt wagi 
mięsnój. _________

Poznań, 10 lipca. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: wiatr.
Zyto: bez handlu.
Cena wypowitdiialna —. Wypowiedziano 

—, - cen n , lipiec —, sierpień —,—, wrze- 
sień-pażdziernik —.

Okowita epok.
Cena wypowieuz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
50,00 płac., 70-ta 31,30 płc., lipiec 50-ta 50,00 pi. 
70-ta 31,30 płac., sierpień 50-ta 60,50 płac., 70-ta 
31,80 płac., wrzesień-październik 50-ta 50,80 płac., 
70-ta 82,10 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —mrk., za lipiec —- mrk., 
wrzesień październik —,— mrk.

Okowita (z boczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano ------ litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 50.— mk, 70 m. opodtk. 31,20 m.

Pezoan, 10 lipca. ony mąki. Fszenna 
24,—. rżana 18, — za 10 > kilogr.

Wrocław, 9 lipca 1888.
Żyto (za lOOu font, bez in. wypowiedziano

------cent. C°na wypowiedziana — mrk na lipiec
120,— żąd., lipiec-sierpień 120,— żąd., wizesień- 
pażdziernik 126,00 ż., pażdziemik-listopad 129 ż., 
listopad-grudzień 132,— żąd.

Owici. Wypowiedziana —— cant. na mie 
siąc bieżący 111,00 płac., lipiec-sierpień 110,50 
płac., wrzesień-październik 113,— żąd.

Ólśj rzepiowy cicho wypowiedz. —— cena
w mkjscu------żąd., na lipiec 46 50 żąd., lipiec-
sierpień 46,50 żąd., wrzesień-październik 46,50 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) exd. 50 i70 m. 
podatku kons., bez int., wypowiedziano —, litr, 
upłyń, wypowiedz. —, na lipiec (50-ta) 50,30 
ofiar.. (70-ta) 31,50 ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
50,30 ofiar., (70-ta) 31,50 ofiar., sierpień-wrzesień 
50,80 ofiar., wrzesień-październik 51.50 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 10 lipca: 
żyto 120.— mrk., pszenica — mrk., owies 111,00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 46,50.

Ceny farsowe

Pos tanowienia Z ft 10 0 ki 1 0 amó W

mięjskiój
Ciężki średni lekki towar

uaj- naj- na1- naj- naj- naj
deputasyi targów. wyż.

M|F.
Ul
M

ź,
F.

wyż.
M|F.

n
M

ż.
F.

wyż.
M|F

niż.
MlF.

Pszenica biała 17 10 16 9J 16 70 16 20 15 90 1570
, żółta 16 00 16 80 16 30 16 10 15 90 15.70

Żyto 12 00 11 80 11 60 11 30 11 10 1080
Jęczmień 13 30 12 80 12 30 11 30 10 804+30
Owies 11 70 11 50 11 30 11 10 10 90 1070
Groch 14 6i 14 00 13 60 13 00 11 50 .o];o

Szczecin, 9 lipca. , ,
Pszenica] niezm., za 1000 kilogr. w miejscu

160-166 płac., lipiec 167,- ofiar., lipiec-sierpień 
167.— ofiar., wrzesień-październik 169,5 płacono, 
pażdziemik-listopad 170,25 płc., listopad-grudzień 
171.5—171 płac., —żąd.

Żyto niezm., za 1000 kilogr. w mieiscu kra
jowe 115—122 płacono, lipiec 123,05 płacono, li
piec-sierpień 123,05 płacono, wrzesień-październik 
127—126,5—127 płac., pażdziemik-listopad 128,5 
żądano, —ofiar., listopad-grudzień 130,— żąd., •' 
129.5 ofiar.

Olój rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 49,00 żąd., lipiec. 47. 
żad., wrzesień-październik 45,75 żądano.

Okowita niezm., za 10,000 litr-prct. w miej - 
scu bez beczki —opodat. płc., 50-ta 51,3 plac., 
7O-ta 32,3 płc., sierpień-wrzesień 50 ta —ple., 
70-ta 32,6 nom., wrzesień październik 50-ta —, 
nom., 70 ta —, - plac.

Hamburg. 9 lipca. Okowita słabiej, za li
piec 20% żąd.. lipiec-sierpień 20% żąd., sierpień 
wrzeń 21% żąd., wrzesień-październik 21 /i zą 
— Kawa goodaverage Santos za lipiec 66 i 
za sierpień 62,%, za wrzesień 583/4. za grudzień 
54%. Usposobienie stale. Obrót 2000 miechów.

Magdebnrg, 9 lipca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. exel. 9- /o 
24,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendein. 23, . Drugi
produkt excl. 75% Rendem, 18,70. Usposobienie, 
niezm. Mielona rafiu. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 26,75. Niezm. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za lipiec 14,10 żąd.

p}ac., sierpień 14,17% pł. 14,20 żąd., paździer
nik-grudzień —,— płacono —,— żądano, l'st°Pa6- 
grudzień 12,47 żąd., 12,50 ofiar. Stale. Obrót 
tygodniowy w cnkrze surowym —ctr.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J. Ko men- 
dzińskie go w Dreźnie. (18^8)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Dnia 9-go b. m. o godz. 7-mej z rana zasnęła w Bogu 
opatrzona śś. Sakramentami najdroższa siostra moja

Apolonia Macudzińska
o czem krewnym i znajomym donosi w smutku pogrążona

siostra.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 12-go bm. o godz. 6-tój 

wieczorem od Przemienienia Pańskiego. (162;

Listy zastawne W. Ks. Pozn.
wylosowane w dniach 23, 24 i 25 czerwca 1888, wypowiedziane ua dzień 

2 stycznia 1889.

1) si l prct.:
(Ciąg dalszy).

Serya VIII. it 200 tal. resp. 600 mrk. Nr. 32015 016 017
018 025 030 047 048 050 052 055 069 070 073 078 085 097 098 103

KARTKI
do Bierzmowania,

poleca

Drukarnia Hurvera Pozn.
Abonament wszelkich czasopism. 

Nowo dołączony dział

i (szkaplerze, różańce, lampki, krzyżyki, kro-|; 
§ pielniczki, obrazki ŚW.) wraz z znacznie po- 4 j

większonym wyborem (141>
I książek do nabożeństwa ;
•« w ozdobnych i skromnych oprawach a przystęp- ; 
■gnych cenach poleca 
| Księgarnia,
A. Cybulskiego,

Poznań, święty Marcin nr. 10.
•••••••••«•••«•••«••«••••••••••••»«••«•••ni

399
557
732

588

137 150 156 157 158 159 167 168 169 172 176 190 200 l
207 209 213 222 223 227 228 244 249 254 255 275 278 :
295 298 305 310 311 319 322 322 323 324 346 347 351 .
379 400 422 424 425 427 442 445 451 459 467 468 476
522 528 531 535 574 576 578 589 611 615 616 633 644
658 690 703 701 711 749 750 756 772 777 796 816 838 i
874 889 890 892 900 906 960 929 931 932 933 935 936
978 981 9 90 991 993 33¡012 024 034 077 155 157 158 167
181 226 235 236 251 252 253 257 260 268 265 273 274
297 313 314 315 327 331 347 349 352 375 377 396 416
432 449 451 484 493 496 503 504 507 508 517 528 536
573 577 581 605 617 635 637 642 647 656 664 666 669
683 688 689 699 707 708 710 712 727 740 752 753 761
782 783 784 786 802 806 855 843 850 857 858 862 866
881 888 893 894 895 896 906 910 913 914 915 916 917
931 932 9>33 9:39 941 97 1 34003 004 010 013 015 018 021
039 058 079 081 082 087 090 091 103 110 113 117 121
147 154 155 159 ;i75 199 204 212 216 220 221 222 241
279 301 308 309 327 331 332 341 342 355 362 379 381
402 407 423 425 435 440 467 472 476 483 517 522 423
558 562 564 577 589 592 596 599 605 657 664 670 677
744 746 748 749 762 774 782 783 798 800 809 837 839
904 955 914 915 929 930 931 932 933 934 945 948 949
956 957 959 9'70 98¡6 987 988 990 35007 010 019 020 039
077 078 089 092 093 101 117 125 143 144 145 179 180
185 188 201 206 214 224 225 232 234 239 271 274 281
302 350 351 352 368 371 393 395 402 404 f07 408 414
432 451 452 459 478 479 489 491 492 498 511 512 536
589 598 611 614 625 631 647 677 708 709 710 711 717
732 749 750 751 793 794 795 796 798 799 800 809 817
909 920 921 922 923 924 925 927 940 941 942 943 944
966 996 i160011 013 035 039 098 102 109 119 126 140 142
193 197 207 208 223 241 275 286 288 295 296 297 298
345 365 367 387 389 397 402 411 412 413 414 421 424
438 455 456 457 459 460 461 463 496 506 507 508 516
559 571 575 584 589 592 608 615 643 644 645 646 647
685 686 693 706 709 713 730 738 797 799 813 821 822
859 885 908 935 936 948 966 9f18 97'9 9É18 37001 002 004
009 oio 011 017 018 033 034 047 048 049 066 070 076
221 222 231 263 293 322 323 334 346 353 354 381 364
426 434 445 454 455 456 493 501 506 514 522 539 550
616 619 620 621 631 632 634 638 641 649 657 672 678
706 707 715 716 717 762 791 802 820 837 858 906 907

166 180

Podziękowanie.
Od 8 lat prawie leczyłam się na 

oczy, tak że z bólu i łzawienia się 
oczu, jako i skutkiem obolałych po
wiek nic już widzieć nie mogłam. 
Wszelka pomoc lekarska okazała się 
bezskuteczną, dopiero kiedym się 
ostatecznie udała do lekarza homeo
patycznego pana Dr. Volbedlnga 
w Dyseldorlle zostałam w przeciągu 
kilku tygodni zupełnie uleczoną, za 
co czuję się zobowiązaną panu Dr. 
Volbedingowi do jak największój 
wdzięczności. (2252)

Również zięcia mego, cierpiącego 
od 5 lat na liszaje, który używał 
już bezskutecznie wszelkich możli
wych maści i nacierań, wyleczył 
tenże lekarz tak doskonale za po
mocą swych homeopatycznych kropli 
do zażywania, że wszystko znikło 
bez śladu. Wszystkim więc ciepią- 
cytn na oczy i choroby skórne mogę 
homeopatyą sumiennie polecić.

O d e n t h a 1 per Mülheim n/R. 
w czerwcu 1887.

Zamężna Griimmer.

w Morce p. Śrem
ma przez submisyą iść w en- 
trepryzę. Opieczętowane ofer
ty przyjmuje się do 21 lipca 
r. b. Nowy rysunek, koszto
rys i warunki przejrzeć można 
na miejscu u przewodniczącego 
dozoru. (154)

Kosińsslii.

935 936 938 952 961 970 974 993 996 998 88011 038 041 063 066 140
147 148 149 157 158 159 197 211 227 236 240 253 270 271
285 295 296 301 306 329 330 337 386 891 392 393 396 397
492 500 504 506 610 511 620 524 534 538 545 557 561 575
597 598 599 603 611 627 628 635 637 644 650 660 703 725
737 743 773 775 776 799 808 822 823 825 833 842 868 874

1

Niniejszem uwiadamiam Szanowną Publiczność, że po
stawiłem przy mojej winiarni werandę że w takowej poda
wane będą obok wyborowych win węgierskich, reńskich, czer
wonych i szampańskich, ciepłe i zimne potrawy.

Zawiązałem stosunki z kucharzami pp. Mizerskim i 
Andrzejewskim, i ci panowie postarają się o dobre potrawy.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publicz
ności, liczę na poparcie. (2ll2(

J. Głowacki,
handel win. Berlińska nl. 18.

Powołując się na powyższy anons uwiadamiamy Sza
nowną Publiczność, że gotując dla winiarni pana .1- 
Głowackiego, przyjmujemy równocześnie zamówienia na 
obiady i kolacye po za dom, i że wystawiamy takowe po przy
stępnych cenach w najlepszej dobroci i z elegancyą.

Mizerski i Andrzejewski,
kucharze.

883 885 888 920 925 930 952 972 973 974 975 976 978 980 983 39000 
018 035 054 059 060 061 062 063 069 086 087 088 100 108 110 112
114 115 122 125 125 127 130 131 132 133 134 178 188 201 207 232
234 247 260 273 276 310 324 325 330 343 348 351 354 364 382 384
387 395 396 397 401 414 429 431 433 434 435 436 448 472 475 479
489 507 512 526 527 532 534 545 549 550 551 552 552 563 555 558
559 562 566 567 570 575 577 583 585 586 587 589 600 601 602 611
649 653 658 699 701 718 722 727 738 747 750 774 783 784 790 793
810 819 820 825 826 827 829 830 834 855 876 879 882 892 893 894
897 898 922 925 949 988 40004 030 031 032 034 035 042 052 058 064 

096 101 102 103 104 105 106 108 112 148 152 217 219
255 256 265 268 280 293 293 303 316 329 340 341 318
362 366 367 379 382 407 413 414 415 416 420 434 444
498 503 507 510 518 539 540 566 572 587 590 591 592
617 618 619 620 621 622 635 645 649 665 677 696 700
747 752 762 763 778 792 797 798 806 837 847 860 887

941 942 994 41008 016 066 068 073 083 084 085 086 087 094 096 105

Każdy nagniotek
rogówKi i brodawlti da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po
wszechnie słynnym i jedy
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S. 
Radlauera, smarując tyl
ko pędzelkiem. (2006)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem 
60 fen. Z powodu wielu bezskute 
cznych naśladowań należy wyraźnie 
Żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.

Czerwona apteka
Poznań, Rynek 37.

Pod gwa- 
rancyą za

wartości
poleca

Superfosfaty
NAWOZI SZTUCZNE

w wszelkiój możliwej kompozycyi,

mąkę z kości parzonych,
kainłt i wszelkie sole potasowe

po możliwie nizkich cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor Podgórna ul. 13. L piętro._______(123)

* Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka «ruszczyńsfclego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 
waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na boi głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje, się lżejszóm, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieKn, matkom Kar
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystosc piwa tego ręczę. Codziennie 
odl ieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., oO bu-

g t.lek 4 50 mrk. i•XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX»

Powinszowania
z zastiszonemi naturalnemi kwiatami

jako i

karty wizytowe
sztucznie i gustownie wykonane, poleca w wielkim wyborze

Poznań, plac WiUielmowski nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnej) 
i Górna Wilda nr. 31. ___ I

(2146)

065 068 081 096 101 102
229 252 253 255 256 265
355 358 360 362 366 367
445 447 496 498 503 507
594 595 600 617 618 619
704 714 716 747 752 762

108 110 112 118 143 179 187 190 195 199 200 201 206 207 208
222 224 226 232 239 246 254 257 258 267 268 269 270 306 320
324 325 331 335 336 337 352 383 403 405 408 409 419 453 461
469 470 471 494 506 507 515 533 534 535 549 551 553 555 568
607 611 660 707 710 724 727 728 729 731 766 784 796 797 798
816 817 832 833 817 848 849 856 857 858 875 876 877 888 902

672 
799
903 905 907 930 931 934 960 962 993 42006 009 011 021 054 099 102

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)

Dr. W. Stan, l asystent prof, Jurasza w Heiflelbergn
Specjalista w chorobach gardła, nosa i nszn. 1

Poznań, iśty Marcin 14, I.

144 149 153 154 168 170 172 180 181 187 204 214 235
242 312 313 314 323 357 378 379 385 415 416 448 455
490 492 494 495 504 518 519 522 523 526 534 549 556
589 600 602 648 652 673 674 675 676 677 685 686 730
788 789 791 803 808 821 841 851 858 861 -870 885 886
891 892 909 9 10 942 986 99 1 43004 024 027 028 036 089
161 163 171 178 187 191 206 211 212 213 214 217 218
233 234 235 269 272 286 295 296 315 316 327 328 329
384 388 392 397 411 414 425 428 433 437 438 418 449
474 481 483 485 489 490 494 520 524 612 614 616 619
651 652 654 678 685 689 714 715 717 718 720 723 725
765 802 803 805 806 807 815 816 815 828 829 830 849

Szafy do lodu
najnowszej konztrukeyi,

Meble ogrodowe
żelazne w rozmaitych deseniach,

Maszynki
do koszenia trawy,

poleca (1948)

T. Krzyżanowski,
Poznań. Szewska ul. 17.

140 
232 
382 
466 
646 
761
872 878 900 902. 935 939 941 946 960 962 971 972 973 991 44001 003 
014 019 027 037 064 066 067 068 069 085 093 096 101 103 115 116
111 118 126 132 133 135 195 222 236 237 240 241 242 246 251 253
254 255 265 266 276 285 314 324 333 394 402 401 422 438 453 456
459 464 476 477 494 500 505 693 612 615 616 617 626 637 692 719.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Do żywotnego interesu
poszukuje się wspólnika — kupca 
albo chemika — z kapitałem 30—40 
tysięcy marek. Bliższych wiadomości 
udzieli Eksp. Kuryera pod nr. 125.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
npornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radlauera my
dło jodlowo-eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50f en. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamlozne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smolowcowo- 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Cold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu 
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (2007)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

Pomocnik
księgarski

po długoletniej praktyce, po
szukuje posady w księgarni 
sortymentowej lub innej od 15 
sierpnia b. r. Zlecenia proszę 
nadesłać pod adr. „Pomocnik“ 
poste restante Lwów. (130)

Piękne i zdrowe (134)

przy ul. św. Piotra 5 jest od 
1 października do wynajęcia

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Uozoroin kościołów

, poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące siQ

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olój zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe. (6()bl
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

SzKaplcrzc dobrze i gustownie 
wykonane, KsiążKi do nabo
żeństwa, obrazy, obrazki, 
koronki, różańce, medalio- 
niki i lampki przed obrazy 
M. Bozkiej poleca tanio (156)

Księgarnia łTowa,
Jezuicka ul. 12.

Owczarnia zarodowa 
Oxfordshircdown Skot
niki p. Papros (stacya 
kolei Inowrocław). (155)

Sprzedaż tryków
rozpoczyna się 13 lipca.

T.
Dla rzeźników i kupców
towarów materyalnycb.
Przy ulicy Wronieckićl

jest do sprzedania grunt
pod korzystnemi warunkami. Oferty 
sub. A. X. przyjmuję Daube A 
Comp., przy ulicy Frydery- 
kowsklej nr. 31. __(l°jh

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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